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C zas wychodzi c o d z ie n n ie  wieczór (wyjąwszy niedziele i dnie świąteczne.) 
► Numer pojedynczy w K rakow ie i we L w ow ie kosztuje lo  centów.
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. rocznie złr. 20 — kwartalnie złr.•Miejscowa w Krakowie: . . . .  rocznie złr. 20 

Pocztą w państwie Austryackiem „ » 24 —
„ do Prus i Rzeszy niemieck. „ tal. I6sgr.20
„ „ Francyi i Anglii „ fran. 108
„ „ Belgii, Włoch i Szwajcaryi „ „ 80

C isty  z pieniędzmi przesyłane byó winny franco  do Administracyi „czasu“ — C isty  reklamacyjne 
niezapieczętowane nie ulegają frankowaniu. — C ls tó w  niefrankowanych nie przyjmuje się.

R ę k o p is m a  nadsyłane Redakcyi, nie zwracają się i niszczone będą.
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tran. 27 fran. lo

b 20 7 CZAS
Prenum eratę przyjm ują:

W Krakowie: Bióro Administracyi „czasu** przy ul. Różannej w domu pod L. 423; Księgarnie: pp. J. Czecha 
w Rynku, Juliusza Wilda przy ul. Grodzkiej i handel p. M. Dworskiego w kamienicy ks. jabłonowskiego 

w Rynku; tudzież wszystkie Urzęda pocztowe austryackie.;
Ogłoszenia (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmują się za opłatą: za miejsce wiersza drobnego (petit! 
za jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatą należytości stęplowe

po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia. Wypłata w Krakowie. ,
n “ “ e r ,“ t ę  1 przyjmują: we Lwow ie  w Ajencyi „ c z a s u ** p. A n t. Piątkowski mm :■

placu Katedralnym pod L. 31. — W Wiedniu p. A . Oppelik Wollzeile 22 . — Na Francyę i Anglię w Parvźu V  
Wny pułkownik Winc. Raczkowski, Rue du Pont de Lodi Nr l . -  Zaś tylko o g ło s z e n ia :  w Wiedniu 
„Neumarkt Nr 11 , w Hamburgu, Frankfurcie n. M., w Berlinie, w Lipsku, Bazylei (Szwajcarya) i Wro- 

Haasemtem i Vogler, w Wiedniu J . Rosenzweig II. Kórnergasse Nr 2 i A. Mosse—  w Berlinie, 
Hamburgu, Monachium i Norymberdze p. Rudolf Mosse — w Frankfurcie nad Menem p. O. L . Daube et Comp.

K raków  13  stycznia.
Dodatkowa edycya księgi czerwonej zawie 

ra sześć depesz w kwestyi czarnomorskiej, 
z których trzy najgłówniejsze już dawniej do­
szły do wiadomości publicznej. Nowo ogło­
szone dokumenta, są dość podrzędnej wagi. 
W  jednym lir. Beust udziela zwykłych, sytua- 
cyą wskazanych instrukcyj ajentom dyploma­
tycznym Austro-W ęgier w Bukareszcie i B el­
gradzie. W  drugim wylicza skład eskadry to­
warzyszącej Cesarzowi Franciszkowi Józefowi 
podczas podróży na W schód w r. 1869 , i 
zbija twierdzenie ks. Gorczakowa, co do na­
ruszenia w tym razie neutralności morza Czar­
nego. W  trzecim nakoniec, (który dajemy po­
niżej) wystosowanym do hr. Chotka z powo­
du rozmowy tego dyplomaty z jedną ze zna­
komitości petersburskich, dotyczącej postawy 
Austryi w epoce wojny K rym skiej, wyświeca 
stanowisko monarchii w kwestyach mających 
związek z wolnością żeglugi na wodach Czar­
nego morza, i bardzo słusznie zwraca uwagę 
na to , iż fakt niebrania czynnego udziału  
Austryi w wojnie wschodniej, nie wkłada na 
gabinet wiedeński obowiązku i konsekwencyi 
pominięcia milczeniem wypowiedzenia trakta­
tu paryskiego, oraz, że ówczesne zachowanie 
się Austryi względem Rosyi prędzej na wdzię 
czność niż zarzut nieprzyjaźni zasługuje.

Ciekawym jest ten ustęp depeszy z 2 sty­
cznia b. r. Hr. Beust poświęca kilka pochwal­
nych słów  wspomnienia ówczesnemu ministro­
wi spraw zagranicznych, hr. Buol, przyznaje 
Austryi „moc charakteru*, skutkiem której 
potrafiła utrzymać równowagę między trady- 
cyjnemi sympatyami dla dworu petersburskie­
go i naleganiami mocarstw zachodnich, żąda­
jących czynnego wystąpienia, i przypomina, że 
natenczas Austrya m ogła była Rosyę upoko­
rzyć, zachwiać jej stanowisko europejskie bez 
wielkich w ysileń , nie pomnażając ofiar, jakie 
dla utrzymania neutralności ponosić musiała.

Ową „moc charakteru", mówiąc całą pra­
wdę , należałoby nazwać „słabością charakte­
ru.* Rzekoma moc charakteru polityki au- 
stryackiej, reprezentowana przez hr. Buola, 
smutne dla Austryi przyniosła owoce. Austrya 
naraziła się Rosyd, .ściągnęła ua siebie nie- 

- cheć ’ n iew iarę ze strony mocarstw zachodnich, 
zwichnęła rezultat usiłowań koalicyi i przy­
gotow ała dzisiejsze zawikłania wywołane okól­
nikiem ks. Gorczakowa.

Dział tegorocznej księgi czerwonej, poświę­
cony sprawie rosyjsko-wschodniej, świadczy, 
że owa „moc charakteru", tradycyjnie utrzy­
muje się w ministeryum spraw zagranicznych 
w W iedniu, że równowaga polityczna hr. 
Buola służyła i w ostatnich czasach za normę 
w stosunkach z pewnemi mocarstwy. Doświad­
czenie wyniesione z epoki wojny wschodniej 
powinnoby przekonać Austryę, jak drogo o- 
płaca się platonizro w polityce.

Dalszy ciąg przerwanych wczoraj uwag o 
obecnej wojnie:

Dzień 2 września 1870 r. ma dla samej Francyi 
dwojakie znaczenie: pod względem wojskowym, bo 
na polu bitwy spełniła się dla niej miara najwięk­
szych klęsk, — pod względem politycznym, bo z od­
daniem się w niewolę Napoleona III, upadek jego 
dynastyi i rządów był wyrzeczony, i wola narodu 
mogła się objawić swobodniej w czynach; lecz oprócz 
tego wystąpił w dniu tym w całej swej pełni cha­
rakter obecnej wojny; każda ze stron walczących 
stanęła wybitnie w właściwem swojem świetle, a 
pomimo roztargnienia, jakie w stosunkach między 
narodowych Europy polityka Napoleońska stworzy 
ła, pomimo obałamucenia przez nią umysłów i zdań, 
nikt, a nawet i taki, coby jeszcze chciał siebie i 
drugich okłamać, zaprzeczyć nie może, że od zwy- 
cięztwa odrodzonej Francyi zacznie się dla naszej 
części świata era nowa, wręcz różna od tej, któr j 
ośmnasty wiek był twórcą, kiedy tryumf Prus zna­
czyłby dalsze jej trwanie, a przeto i tego stanu 
anormalnego, który przeplatany gwałtami z jedne; 
a oporem z drugiej strony, zrobiłby Europę podo­
bną do grupy jakich azyatyckich hord. Lecz spo­
dziewać się trzeba, że tak źle nie będzie, bo 
Francya weszła w siebie, a jakikolwiek będzie 
koniec obecnej wojny, okaże się niezadługo, że 
chwila odrodzenia się Europy datuje się od 2go 
września r. z., i że od tego dnia zacznie się usta 
lenie na lepsze naszych stosunków.

W dniu tym, który z tych powodów wiekopom­
nym nazwać się godzi, wojsk poiowych w ścisłem 
znaczeniu Francya nie miała ; armia Renu była 
zamknięta w Metp; główna, że ją  tak nazwę, a r­
mia, żamiast, jak tego chciał Mac-Mahon, masze­
rować pod Paryż, skazana na wykonanie bezmyśl­
nego konceptu odsieczy Bazaina, dostała się do 
niewoli w Sedan; dość, że oprócz słabego korpu­
su jen. Vinoy, który na czas zawiadomiony, wrócił 
się do stolicy, oprócz kilku pułków, które w niej 
były zostały, garnizonów rezerwowych po całym kra­
ju, większych i mniejszych załóg broniących, atako­
wanych lub strzegących zagrożonych fortec, niczego 
innego improwizowany rząd obrony krajowej, a 
przynajmniej regularnych, wyćwiczonych żołnierzy 
innych, do przeciwstawienia najazdowi zwycięskie­
go nieprzyjaciela, do rozporządzenia nie miał. 
Prawda, że za ministerstwa Palikao zaczęto myśleć 
nad powiększeniem liczby żołnierzy, wydano kilka 
uchwał tyczących się nowych zaciągów, formowa­
nie gwardyi narodowej i ruchomej itp ., lecz 
dotyczące rozporządzenia zaczynały dopiero wcho­
dzić w życie i może po części dla względów 
dynastycznych, były przez upadły rząd wykonywa­
ne z pewną ostrożnością, jeźli nie z oporem. Ale 
nie dość na tem: bo jeżeli pomimo ogromnego bu- 
dżetu^wojennego Cesarstwa, Francya nie rniafa w 
chwili potrzeby sity dostatecznej, ani tej liczby woj­
ska, jaka była na papierze; jeżeli nawet i to, które by­
ło, nie znalazło się ani należycie ubrane, ani sto­
sownie we wszystkie potrzeby zaopatrzone; jeżeli 
dzięki wytężonej centralizacyi nie mogło być dość 
prędko umobilizowane; jeżeli w chwili rozpoczęcia 
kroków wojennych dopiero przestawiano i ruszano 
korpusy i dywizye, jakby przed frontem nieprzyja­
ciela; jeżeli z tych już powodów, niosących tak 
wyraźne piętno niedbalstwa, lekkomyślności i głu­
poty, o zwycięztwie prawie niepodobna było my­
śleć, a klęska była nieunikniona — to ua domiar 
złego pokazało się w chwili najkrytyczniejszej, że 
owe sławne zapasy broni i amunicyi, któremi każdy 
minister wojny tak lubił się chwalić, nie istniały 
wcale, a czego w tym względzie grabież zapewne, 
—bo czemu innemu trudno to przypisać— nie do- 
kazała, to bezmyślność cechująca politykę i adini- 
nistracyę cesarską, przecież dokonać potrafiła, skła­
dając starannie to, co było sprawione i gotowe w

arsenałach Metz i Strasburga, a zatem prawie na 
granicy nieprzyjacielskiej, i jak gdyby innych miejsc 
w całym kraju na to nie było.

Rząd, który jakby przypądkiem, kiedy nikt inny 
o tem nie myślał, przyszedł do władzy, a nad któ­
rego prawowitością nikomu się dyskutować nawet 
nie chciało, miał więc, chcąc być wiernym swe 
nazwie, największe, o jakich marzyć można, tru ­
dności do pokonania; trzeba było wszystko two­
rzyć, — jakby ze ziemi dobywać i to kiedy nie­
przyjaciel prawie bez oporu mógł rozpuszczać swoje 
zagony we wszystkich kierunkach, i kiedy, jak o- 
piewała owa sławna depesza pruska z dnia 3go 
września, Książę pruski rozpoczynał ze swoją a r­
mią pochód z pod Sedanu pod Paryż dla zrobienia 
w mm porządku. Czasu nie było ani minuty do 
tracenia; przeciwnie bowiem od zyskania go jak 
najwięcej, możliwość ratunku zależała. Jedyny spo­
sób przysporzenia czasu zawisł na wstrzymaniu in- 
wazyi w głąb Francyi, przetrzymanie jak najdłuż­
sze głównych sił nieprzyjacielskich, przykutych do 
jednego lub dwóch ważnych dla niego punktów; 
takim był Strasburg, koło którego kilkadziesiąt ty­
sięcy Niemców było zajętych, takim był Metz, który 
Książę Fryderyk Karol oblegał w dwakroć sto ty­
sięcy przeszło wojska, takiemi były Toul, Yerdun, 
Pfalsbourg i inne pomniejsze fortece, absorbujące 
razem wziąwszy dość znaczne siły, i takim wresz­
cie miał niebawem stać się Paryż, O zasileniu w 
cobądź oblężonych już twierdz i m iast, nie warto 
było już marzyć; pozbierane naprędce oddzialiki 
F ranc-tirerów odsączyć żadnej fortecy nie mo­
gły, i co najwięcej były zdolne niepokoić oblega­
jących; cała więc uwaga rządu, pomijając to , co 
się odnosiło do ogólnej obrony kraju, do formowa­
nia i uzbrojenia wojsk poiowych, musiała być skie­
rowaną na Paryż; ściągnąć do niego jak najwięk­
sze masy bydła i wszelkiego rodzaju żywności, 
rozszerzyć i wzmocnić jego Imię obronną wysunię- 
temi szańcami, uzbroić dawne wały, bastiony, forty 
i nowe baterye, sprowadzić co potrzeba do fabry- 
kacyi broni, kul, prochu i działa okrętowe, przy­
wołać żołnierzy marynarki i majtków, pościągać 
rozbitki armii i mobilów z najbliższych stron pro- 
wincyi, poniszczyć naokoło wiadukty, tunele, koleje 
żelazne ula utrudzenia nieprzyjacielowi marszu i do­
wozu przyborów oblężniczych, oto było pier wszem 
zadaniem, z którego Rząd wywiązał się z zadzi­
wiającą szybkością.

Że jego rozporządzenia były dobre, to skutek 
najlepiej dowodzi. Zaledwie Prusacy stanęli pod 
Paryżem, przepowiadano jego bliskie wzięcie, a 
tymczasem on się trzyma blisko cztery miesiące; 
śmiano się w dziennikach niemieckich z bezpotrze- 
rnego jakoby wysadzenia w powietrze tunelów, a 
wkońcu musiano przyznać, że ono było głównym 
powodem, bo humanitarnych* względów tu żad nych 
nie było , opóźnienia w rozpoczęćlu bombardowa­
nia, gdyż sprowadzenie parków oblężniczych unie- 
możebaiło. Zgoła, czego Rząd najbardziej pragnąć 
musiał, to dopiął i dokazał, bo postawieniem Pa­
ryża w należytym stanie obrony, zyskał ogromnie 
na czasie.

Lecz od 19 września Paryż gra dwojaką rolę, 
a raczej, że się jaśniej wyrażę, ma on dla każdej 
ze stron walczących inne znaczenie; dla Prusaków 
i w ich planach, był on od samego początku i może 
do dziś dnia jest celem, ponieważ widzieli w nim 
zawsze i dziś może spodziewają się znaleść, sie­
dlisko Rządu zcentralizowanej Francyi, i w zdoby­
tej stolicy możność, jeżeli nie pewność podyktowa­
nia warunków pokoju; — dla Francyi zaś, od chwili 
dokonanego zamknięcia miasta, Paryż wszedł w o- 
gólny system obrony kraju, nie przestał być jedną 
z najgłówniejszych jej podstaw, ale jednak stał się 
tylko środkiem i jeżeli wolno powiedzieć, narzę­
dziem. Oczy Francyi, uwaga, troskliwość jej miesz­
kańców i Rządu są wprawdzie zawsze zwrócone na

Część literacko-artystyczna.

BOGIEM A PRAWDĄ.
Powieść z ostatnich czasów.
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— Czego ty chcesz odemnie, 'powiedz ty mnie!_
krzyknął Litwin niecierpliwie — dosyć mię znasz 
na to, aby wiedzieć, źe się nie lubię bawić w po­
dobne głupstwa — jeżeli mówię, że ją  potrzeba 
widzi.ć, to tylko dla mojego pędzla, bo studyum by­
łoby z niej klasyczne, nieporównane! Pomyśl sobie- 
wszystkie półcienia w twarzy niebieskawe — nic 
mc żółtego — przytem oczy szafirowe a oprawa 
całkiem czarna — rzęsy bez końca, profil Rafae- 
lowshi, rysy twarzy uderzająco podobne do owego 
Michała Archanioła Guido Remego, co w Rzymie 
u Kapucynów, ale jeszcze delikatniejsze; wyraz 
przytem niewinny jak w Madonnach Fra Angelico 
a rzewny jak Sassoferato! I czegóż tu chcieć je­
szcze na wzór dla malarza? Powiadam ci, żem ta ­
kiego kolorytu, jak żyję, na świecie nie widział! 
bardzo nawet wątpię, żeby się dał wynaśladować.

Ali nie odpowiedział już nic zgoła, tylko się 
uśmiechnął. Wreszc e pomiędzy 3cią a 4 tą z po­
łudnia zatrzymał się powóz przed pocztą w Gory- 
cyi. Była tam zarazem i jakaś restauracya, ale nie 
bardzo poczesna — dwaj towarzysze wpadli wy­
głodzeni, wołając obiadu; — a że gotowego nic nie 
zastali, Szczęsny wybrał się w najlepsze na zwia­
dy do kuchni, żeby czemprędzej nakarmić p sa , o 
ktorego mu chodził) więcej niż o siebie. Wchodzi...
1 cóż zastaje? Oto Ambrożego przemienionego 
w kuchmistrza, z oczami wlepionemi w garnek 
z wyrazem wielkiego, opromienienia. Oberżysta 
patrzy się na f0 zakłopotany, lecz nic nie śmie 
mówić. ■

Paryż, ale o tyle, o ile on przykuwa nieprzyjaciel­
skie siły do siebie i przez to daje t o , co jeszcze 
i teraz nie przestało być najpotrzebniejszem, — to 
jest czas dla formowania i wyćwiczenia zastępów, 
przeznaczonych do jej ocalenia, a może i zwycię­
stwa.

Z dodatku do „Czerwonej księgi" podajemy 
następującą notę:

Hr. Beust do hr. Chotka w Petersburgu.

Wiedeń 2 stycznia 1871 r
Z wielkiem zajęciem przyjąłem do wiadomości 

zakomunikowaną mi przez W. E. rozmowę z jedną 
wysoko położoną osobą. Wprawdzie nie mam z te­
go powodu nic specyalnego do powierzenia W. E.; 
przecież nie mogę pozostawić zupełnie bez odpo­
wiedzi jednej uwagi, gdyż takowa prędzej później 
może być przed W. E. podniesiona, także z innej 
strony.

Osoba, która z panem mówiła, wyraziła się mia­
nowicie, że ze strony rosyjskiej najmniej spodzie­
wano się znaleźć oporu w sprawie czarnomorskiej 
od Austryi, gdyż ostatnia podczas wojny krymskiej 
nie walczyła z Rosyą. Argument, że częściowe wy­
powiedzenie traktatu paryskiego należało nam 
przyjąć milcząco, gdyż nie braliśmy czynnego u- 
działu w wojnie, która właśnie przez pomieniony 
traktat zakończoną została, może oślepić chwilowo 
pewną oryginalnością, nie wytrzymuje przecież kry 
tyki przy bliższem wyjaśnieniu.

Według zwykłych pojęć, należałoby raczej mnie­
mać, że rząd J. C. i Kr. Mości zasłużył sobie na 
wdzięczność ze strony Rosyi, przez trzymanie się 
zdała od wojny 1854 i 1855 roku, aniżeli można 
się było spodziewać, że ze wstrzymania się wyprowa­
dzone będzie następne ograniczenie wolności jego 
sądu i zachowania się, lub że uczyniony mu będzie 
zarzut niekonsekwencji, z powodu mniemanej sprze­
czności ówczesnego i teraźniejszego jego stano 
wiska.

Nietylko wątpliwości międzynarodowe musiały 
wzbudzić nasze obawy przeciw postąpieniu Rosyi, 
ale również ich materyalny przedmiot nie mógł 
pozostać dla nas obojętnym. Pomijając oba pań­
stwa nadbrzeżne, żadne inne państwo nie może być 
bliżej dotknięte sprawą czarnomorską jak Austro- 
Węgry. Naturalny prąd naszej produkcyi i handlu, 
kierunek naszej największej rzeki, znaczny bardzo 
na tem morzu ruch naszych statków, nakazują nam 
zwracać uwagę na powyższą kwestyę, i podobnie 
jak w r. 1856 braliśmy udział nad jej rozbiorem 
i załatwieniem, nie możemy również teraz pozwo­
lić, aby ówczesne postanowienia zostały obalone 
lub zmienione przez jedno państwo, bez -naszego i 
jozostałych kontrahentów współdziałania.

Ta rozmowa daje mi przytem zręczność powró­
cenia do pewnego zdaaia, wtrąconego już do dru­
giej depeszy rosyjskiej z 31 października, której 
całą osnowę dopiero potem z dzienników poznałem.

Wzmiankuje się w tej depeszy o bezskuteczno­
ści polityki austryackiej w czasie wojny krymskiej, 
która nie osłabiając stanowczo potęgi rosyjskiej, 
rzuciła ziarno głębokiego rozdrażnienia pomiędzy 
oba państwa.

Cokolwiek można sądzić o działalności hr. Buol 
w tej epoce, jednej rzeczy nie możni dość stanow­
czo twierdzić, mianowicie, że nic nie ma bezzasa- 
dniejszego, jak  w Rosyi dotychczas obiegające o- 
skarżenie, iż ówczesne postępowanie Austryi nosj 
na sobie cechę nieprzyjaźni i niewdzięczności dla 
sąsiedniego cesarstwa. Dalekiem było od widoków 
naszego gabinetu dążyć do upokorzenia Rosyj 
albo do naruszenia przynależnego jej stanowiska 
w świecie. Gdyby taki^był zamiar tutejszego rzą­
du, być może bez wielkich trudów dałby się on

wówczas wykonać. Udział w wojnie zaledwieby po­
mnożył wysokość ofiar jakie Austrya poniosła dla 
zachowania przyjętego przez się stanowiska. Nieu­
stannie wzywana przez państwa zachodnie do czyn­
nego współudziału, dała poznać z jednej strony 
pewną stałość charakteru, z drugiej daleko posu­
nięty szacunek tradycyonalnych sympatyj dla dwo­
ru rosyjskiego, gdy do samego końca uniknęła 
jawnego zerwania. Możnaby wprost utrzymywać, że 
nie niewdzięczność, ile raczej zawielka.. obawa 
„niewdzięczności" da się zarzucić ówczesnemu za­
chowaniu się gabinetu wiedeńskiego, przez co skło­
nił się on do przyjęcia polityki, która obok nie­
zadowolenia stron wojujących, przyniosła niekorzy­
ści stanu wojennego, nie zapewniając natomiast ko­
rzyści ze zwycięstwa.

Tego sposobu zapatrywania nie możesz W. E. dość 
silnie popierać, aby nakouiec przynajmniej teraz 
poznano w Peterburgu, jak jest niesprawiedliwie 
wyrzucać Austryi jej zachowanie się w czasie woj­
ny krymskiej, gdy przeciwnie należy za często brać 
w obronę tntejszy gabinet, źe się nie dał nakłonić 
do czynnego udziału w wojnie krymskiej.

Mogłoby mi zależeć, ostatnie uwagi uczynić 
przedmiotem depeszy, któraby była przeznaczoną 
do udzielenia księciu Gorczakowowi, ponieważ wy­
wołane one zostały wzmianką zawartą w dokumen­
cie urzędowym gabinetu rosyjskiego, podanym do 
publicznej wiadomości.

Umyślnie wszakże i w dobrym zamiarze unika­
łem przedłużania się wymiany pism polemicznych, 
któreby mogły stanąć na przeszkodzie naszemu 
życzeniu załatwienia ważnej tej sprawy w tofie 
z obu stron spokojnym. Natomiast wydaje mi się 
odpowiedniem temu stanowisku, jeśli W. E. uży­
jesz każdej stosownej chwili do wyjaśnień w po­
wyższym duchu.

Przyjm W. E. itd.

KORSSPOIDEICTA CZASU.
Lwów 11 stycznia.

(X) Jeżeliby kto chciał poznać dokładnie naród 
lwowski wkrótkim przeciągu czasu, jego usposobie­
nia, jego sposób zapatrywania się na rzeczy i trak­
towania przedmiotów, temu wystarczyć mógł nie­
długi czas od nowego roku np. po dzień dzisiej­
szy. Charakter Lwowa i jego mieszkańców, jego 
niezliczonych stronnictw i nieprzewidzianych hu­
morów, dał kilka głównych publicznych przedsta­
wień, po których istotnie jak lwa po ryku poznać 
nasz gród można.

Zwyczajnie dzielą nas tutaj na dwa gatunki lu- . 
dzi: tj. czynu i negacyi. Ludźmi czynu są ci, któ­
rzy wierzą w federacyą, w towarzystwo demokra • 
tyczne albo przynajmnićj w mameluctwo, w moral­
ne zasługi wszelkiego rodzaju demonstracyj, w ilu- 
minacye i fakelzugi, i w wiele innych pomniejszych 
artykułów prawdziwie lwowskiej wiary narodowej, 
judzie czynu kochają ojczyznę jawnie i głośno, 

mówią o tem ustawicznie, aby w ten sposób przy­
świecać drugim dobrym przykładem, i mają szcze­
gólniejsze zamiłowanie do wszelkich wielkich po­
mysłów, głośnych idei, dotyczących jeżeli nie całćj 
udzkości to przynajmniej dwóch trzecich części 

Europy, na której losy wpływać jesteśmy oddawna 
powołani.

Ludźmi negacyi są oczywiście wszyscy ci, któ­
rzy do powyższego nie należą obozu, wszyscy 
skromniejszych wyobrażeń o swojem wielkiem cy- 
wilizacyjnem posłannictwie, mnićj hałaśliwego or­
ganu wymowy i mniej egzaltowanych zamiłowań 
w naśladowaniu zagranicznych pojęć postępowyfch.

Zaręczyć nie można, że te dwa kierunki są dwo-

— Ha! tyżeś to przyjacielu! jak  się masz? — 
Gdzież twoje panie?

— Tu obok w pokoju — gotuję im rosół — ale 
coż? zkąd się tu Panowie wzięli z przeproszeniem?

— Ot tak sobie — wzięliśmy się jakoś.
— Myślę, że będzie smaczny — mówił dalej 

poczciwy sługa, nie będąc już w stanie dłużej od­
wrócić uwagi od swojego dzieła, któremu się przy­
glądał z najczulszem upodobaniem — bo te Niem­
cy — one nie umieją gotować — jak  namoczą, 
z przeproszeniem stopki cielęce w wodzie, już ma 
być dobra zupa — a to moje panie potrzebują po­
siłku — jeszcze ta panna Terenia niebożatko co 
słabuje... Pytam się: „macie co jeść?** — „O ja !“ 
Patrzę — a tu same nic-potem potrawy — jakieś 
frycówki i werdury; ha! myślę sobie, sporządzisz 
ty im  co dobrego, boby jeszcze fieberu podostawa- 
ły. Więc wziąłem nasz bulion, jarzynek troszkę, 
pięknie, ładnie, korzoneczków, krupeczków i go­
tuję... będą sobie jadły!...

Dla objaśnienia czytelnikowi nie zbyt poprawnej 
mowy Ambrożego dość powiedzieć, że posiadał nie­
szczęśliwą łatwość wzbogacania swojego słownika 
w każdej podróży za granicą, którą z paniami 
swemi odbywał.

Podczas gdy on wciąż pilnie patrzył na rosół, a 
Szczęsny na niego, głodny Nemrod po kątach szukał 
sobie pożywienia... Jakoż niebawem tropi tam coś... 
tylko nie słoninkę, ale żywą nienawistną zdobycz: 
wroga swojej psiej natury, kota starego. Natych­
miast rozpoczynają się harce — wszystkie sprzęty 
w niebezpieczeństwie, ale kot biedak w najwię- 
kszem, bo siły bardzo nierówne. I  oto już Nemrod 
wpó( zdławionego ciska swojemu panu pod nogi. 
Wśród tego wszystkiego, co się stało z odstawio­
nym już w wazie bulionem?... Spojrzyjmy na Am­
brożego: a jego załamane ręce i twarz pobladła 
wszystko nam powiedzą! Niestety!!! z wybornej 
zupy staw na podłodze!

Powstał wielki gwar — oberżysta lamentował nad 
nieporządkiem, małżonka jego nad kotem, Ambro­
ży nad rosołem, a Szczęsny gromił swojego psa 
gniewnie... W tem otworzyły się drzwi do gościn­
nego pokoiku... wpadła panna służąca dopytując

się o przyczynę — za nią zaś obie panienki, nie­
świadome obecności młodego człowieka. Natych­
miast Nemrod poskoczył ku Tereni, i instynktowo 
schronił się pod jej opiekę.

— O co za prześliczny p ies! co się to stało Am­
broży ?

— Nieszczęście, pan i!— ale podczas kiedy z prze­
rażeniem i wielkiem rąk wywijaniem celujący w mi­
mice biedny sługa rozpowiadał całe zdarzenie, Te­
renia głaskała wielki łeb winowajcy, który jej sie 
do nóg tulił.

— Biedne stworzenie — jakże się wstydził 
nie róbcie mu krzywdy. A ch! ale wszakże to ten 
sam, cośmy go widziały na kolei w Wiedniu?—Tu po 
raz pierwszy obejrzawszy się w koło, stanęła jak  
wryta na widok Szczęsnego — To panowie tu ?

— Tak jest, Pani— odparł z poważnym ukło­
nem, n ie , znajdując innej odpowiedzi wobec tak 
wielkiej prostoty.

Jadwisia tymczasem z serdecznym śmiechem po­
wtarzała matce, co się stało. Ta ostatnia ubawio­
na tem była, ale z^drugiej strony nie bardzo kon- 
tenta.

— Kłopot z temi panami. Nie wiadomo co oni 
za jedni, i skąd się znów tutaj wzięli.

— Może się także boją jazdy morskiej — wtrą­
ciła naiwnie Terenia.— Ale koniec końców Ma­
ma me będzie miała rosołu, co mnie bardzo mar­
twi.

- -  Mniejsza o mnie dziecino — jam zdrowa. Ale 
ty!... połóżże się choć tymczasem i odpocznij.

W tem panna służąca wróciła z kuchni z oz­
najmieniem, że waza na stole.

— Gdzie i z czem, zmiłuj się Krysiu?
— W sali restauracyjnej,
— Ale z czem?
— Z zupą Panienko. Ten wysoki pan miał w 

pudełku blaszanem jakąś masę brunatną— i to 
Ambroży rozpuścił na rosół.

— Julienne zasuszona! — zawołały zgodnie 
wszystkie trzy panie.

Ależ, Mamo droga — trzeba przyznać, że 
ci panowie przydają nam się na coś już po raz 
drugi. r

I po raz drugi trzeba od nich grzeczność 
przyjmować — ale cóż poradzić ? idźmy już na

Tam nastąpiło przywitanie po formie z dwoma 
młodzikami, którym nakryto przy tym samym sto­
le. O przyczynę ich zjawienia się w Gorycyi o- 
strożna matka nie pytała umyślnie, by się dwó- 
znacznej odpowiedzi nie doczekać, a za ratunek 
kucharski podziękowała Szczęsnemu grzecznie, ale 
krótko, podczas gdy się panienki dławiły od śmie­
chu—  Terenia szczególniej przechodziła męki (bo 
niepospolity z niej był śmieszek) — aż wreszcie 
me mogąc już dłużej wytrzymać schowała się pod 
stoł, pod pozorem uczęstowania Nemroda, który i 
teraz koło niej się kręcił.

— Nadto Pani prawdziwie łaskawa na tego nie­
cnotę, bo się tak brzydko popisał— rzekł Szczę­
sny a on do tego nawet swojej wdzięczności 
wytazic nie umie to też czuję się w obowiązku 
podziękować najpiękniej za niego.

To Pan w takiej solidarności ze swoim psem 
ży je? -- spytała Matka.
. ~  Fak jest, Pani — to mój najwierniejszy przy- 
jaciei.

Bardzo grzecznie dla towarzysza pańskiego! 
zawołała wesoła Jadwisia.

— O! Ali mnie swoją drogą lubi, ale mnie nie 
potrzebuje do swojego szczęścia, jak to biedne 
stworzenie, które mi się oddało całą pełnością psie­
go serca, tak, źe nie je ani nie śpi, kiedy mnie 
nie widzi— t o  też wszędzie biorę go ze sobą, i 
myślę, że tę ziemską pielgrzymkę już sobie do koń­
ca razem przewędrujemy— prawda mój Nemro- 
dzie?

Natychmiast pojętne źwierzę przedniemi łapami 
skoczyło Panu na szyję— spojrzeli sobie w oczy, 
i widać było, źe się rozumieją — tylko we wzroku 
Szczęsnego wybił się znowu ten niewypowiedziany 
smutek, który chwilami twarz jego zasępiał.

Dziwna rzecz jednak, że się Nemrod tak gar­
nie do twojej sąsiadki— zauważył Ali— zwykle 
on bardzo przeciwny nowym znajomościom.

— Rzeczywiście, pierwszy mu się raz zdarza po­
dobna sympatya.

— Już to, jeżeli instynkt zwierząt nieomylny,— 
odezwała się Jadwisia— to z Tereni chyba prze- 
najcnotliwsza osoba na świecie.— Wszak i ja  psy 
lubię, a jednak każdy najpierw do niej się przysu­
wa — i tak wszelkie stworzenie Boże, ile ich jest,— 
czasem aż zabawnie iść na spacer — ptaszki nie 
uciekają — nawet motylki jakoś umie zwabić nie­
pojętym sposobem....

— Owszem, nic w tem dziwnego, bo myślą, że 
kwiatek, — wtrąciła Ali śpiesznie.

— Chyba — odparła Jadwisia, z taką prostotą 
jak gdyby była mowa o pogodzie— a w każdym 
razie jeżeli sama nie kwiatek to najgorętsza wiel­
bicielka kwiatów.

— Skoro je Pani tak lubi, to może Jej będzie 
miłą pamiątka z Semmeringu: sławne Edelweis 
tam tejsze! — to mówiąc Szczęsny, dobył swój bu­
kiecik.

Terenia zatrzepotała rękoma jak przepiórka skrzy­
dełkami.

— O jakie śliczne! dziękuję Panu. Mamo droga 
proszę patrzyć, co to za cudowny sztukmistrz przy­
odział tę roślinkę i jak jej przezornie obmyślił ko­
żuszek puchowy, wiedząc, że ma rość na śniegu! 
Śliczny nabytek do zielniczka— prawda Jadwisiu?...

Po skończonym obiedzie powstała m atka— za 
nią panienki a każda odchodząc przeżegnała się 
nabożnie (na co Szczęsny brew zesunął, towarzysz 
zaś jego uśmiechnął się uszczypliwie). Nim jednak 
do drzwi doszły, zabiegł im drogę hotelowy z księ­
gą w ręku, prosząc, aby raczyły zapisać w niej 
swoje nazwisko.

— Otóż znowu Panie trudzą bez potrzeby! —- 
zawołał Ali — myśmy już przed godziną musieli 
tak samo uwiecznić tu swoją zaszczytną pam iątkę!

Podczas gdy matka podpisywała: „Cezaryna Wi- 
śniowiecka”, figlarna Jadwisia spojrzała powyżej i 
wyczytała: „Ali Bohdan — Szczęsny Firlej.*

— F irlej,— powtórzyła pani Wiśniowiecka pół­
głosem, jakby mimowoli.

(D alszy ciąg nastąpi),

— mtKtm  — ----
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ma wiecznie o siebie uderzającemi prądam i życia 
lwowskiego, przez które każda sprawa publiczna 
przechodzi, i które też według swój natury na każ 
dą taką  sprawę oddziałują.

Otóż w poszczególnionym wyżój przeciągu kilku 
dni cały naród lwowski zajęty był żywo sprawą 
wojny francusko-pruskiej, i je st rzeczą nadzwy­
czajnie pocieszającą, jak  każde z obu głównych 
stronnictw  do tej sprawy się ugięło, jak  ją  każde 
pojęło, i co dla niej każde z nich uczyniło.

Stronnictwo czynu nie mogło zacząć od rzeczy 
małych. Zatem postanowiono przynieść nieszczęśli- 
wój Francyi odrazu pomoc walną. Zwołano naród 
lwowski do ujeżdżalni Leśniewicza. Wypowiedziano 
kilka mów ognistych, po tern przygotowaniu uchwa­
lono z aplauzem : że zgromadzenie wyraża narodowi 
francuskiemu swoją najżywszą sympatyę. Sympatya 
ta  wyrosła tymczasem do wielkich istotnie rozmiarów. 
Naród lwowski pragnął dać jej wyraz jeszcze sil­
niejszy w uchwaleniu rezolucyi: „naród p o l ­
s k i  wzywa rząd austryacko-węgierski do uzna­
nia rzeczypospolitój francuskiej." Że trzechtysięcz- 
na część narodu lwowskiego m iała w tej chwili 
prawo przemawiać w imieniu narodu polskiego, to 
przecież kwestyi nie podlega. Ale p. komisarz po- 
licyi był zdania innego, i niedozwolił wzięcia pod 
obrady powyższej rezolucyi. Naród lwowski zgnie- 
wany, wykrzyczał się dowoli, a że irytacya była 
tak  wielka, iż sprawą mniejszój wagi, zbieraniem 
składek na rannych, zająć się gorąco trudno było, 
to łatw o zrozumieć. Na wniosek, aby przy wyjściu 
z posiedzenia złożono składkę, trzechtysięczny na­
ród lwowski złożył raptem  około 50 guldenów, to 
znaczy po 1%  centów od głowy. Potem w dokoń­
czeniu manifestacyj na rzecz Francyi poszedł na­
ród do tea tru  na „kapitulacyą Laonu“ a zachwy­
ciwszy się M arsylianką, po wieczerzy, z czystem 
sumieniem, z przekonaniem, że czynił co mógł na 
rzecz nieszczęśliwego pobratniego narodu, ułożył 
się do snu.

Tyle uczyniło stronnictwo czynu. Chcąc su ­
miennie wszystkie wyliczyć zasługi, dodać należy 
jeszcze iluminacyę urządzoną w lecie, na obchód 
zwycięstwa francuskiego bez akompaniamentu wybi­
jan ia  szyb, a naostatek zasługę dziennikarstwa, 
które od lipca 1870 po dziś dzień bije Prusaków 
wytrwale i bez miłosierdzia, co wyraźnie ogromnie 
Francyi pomagać musi.

Czemżeż obok tych pięknych, szlachetnych, p ra­
wdziwie humanitarnych i prawdziwą sympatyę 
dla F rancyi znamionujących czynów są usiłowa­
nia stronnictwa negacyjnego! Najpierw nie urzą­
dzono ani jednój demonstracyi i nie powiedziano 
ani jednój mowy. Potem  jakby Polskę nie stało  na 
czyn donioślejszy, zasklepiono się w niesieniu po­
mocy jeńcom francuskim , chcąc ulżyć srogiego losu 
przynajmniej tym, którzy na polskiej przebywają 
ziemi, pomijając względy ludzkości na to, aby do 
swojój wróciwszy ojczyzny mogli powiedzieć, że 
Polska umie być wdzięczną za szlachetną dla swo­
ich wychodźców gościnność. K ilka pań, które wie­
cznie na cele dobroczynne zbierać muszą składki, 
zakrzątnęły się około tój sprawy. W ciągu nie­
spełna dwóch tygodni wysłano w Poznańskie 5000 
złr.; wszędzie ich pełno: po domach prywatnych, 
po kościołach, gdzie kapłani z ambon wzywają do 
składek, po miejscach publicznych, słowem wszę­
dzie. Ludzie czyau patrzą  z niechęcią i zdziwie­
niem, jakiem  prawem te  panie ośmielają się zaj­
mować sprawą publiczną, nad którą zgromadzenie 
ludowe źadnój nie powzięło rezolucyi. Dla tego też 
trudno ludziom czynu udzielać swego poparcia. 
Dzisiaj ogłoszono afiszami przedstawienie am ator­
skie na korzyść jeńców. Grać będą sami ludzie ne- 

* gacyi, sami hrabowie i hrabiny, i na Boga! ani 
jednój sztuki patryotycznój, żadnego Laouu, żadnój 
syberyjskiój gwiazdyl Jakżeż ludzie czynu nie ma­
ją  gorszyć się i niechęcić?

Główną rzeczą powinny być zawsze nie skromne 
rezultaty jakiegoś przedsięwzięcia, ale myśl wielka, 
k tóra jakby piorunem uderza zdumione umysły 
okrzyk głębokiego wywołuje entuzyazmu. W ierni 
tój zasadzie tak  zawsze postępują nasi ludzie czy­
nu. Kiedy przed paru  laty zawitał do Lwowa jeden 
z najgłośniejszych pisarzy, dano mu herbatę w 
sali strzelnicy miejskiój, i ceniąc jego zasługi, że 
wytrącił polskim czytelnikom francuskie książki : 
rąk , rozprawiano dużo o potrzebie oświaty ludo 
wój, o potrzebie największych ofiar w tej mierze 
Ktoś wniósł, aby na pam iątkę tej chwili i tych 
mów złożyć fundusz na cele wydawnictw ludowych. 
Przyjmowany gość dziś tu łacz w obczyźnie, żyjący 
głównie z własnój pracy, złożył pierwszy 25 ta ­
larów. Reszta, 150 najcelniejszych reprezentantów 
narodu lwowskiego, jego stronnictwa czynu, żłoży- 
ła  w monecie austryackiój właśnie ekwiwalent 25 
talarów, bo okołu kilkudziesięciu guldenów. Dziwił 
się tem u rzeczony gość, bo chociaż sławny i gło­
śny i zasłużony, nie rozumiał doniosłości tój zasa 
dy, że myśl je s t rzeczą główną, a jej praktyczne 
rezultaty  prawie obojętną.

Ta zasada przeniknęła już nawskróś nasze 
stronnictwo czynu. Mamy tu jak  wiadomo kwestyę 
ruską. Zajmujemy się nią żywo, a najżywiej ludzie 
czynu. Towarzystwo demokratyczne wzywało kilka 
razy Rusinów do zgody i połączenia, a kiedy nie 
słuchali, dało spokój niewdzięcznym i ku innym 
wielkim sprawom myśli swe skierowało. Zwłaszcza 
od czasu, kiedy Rusini nie stawili się, aby pot 
kopcem „Unii“ na Wysokim Zamku zakopać na 
wieczne czasy swoje braterstw o z Polakam i —  wy 
padli całkiem z łask i demokratów. Tymczasem 
stronnictwo negacyjne nie ustawało z swych dro 
bnych, poziomych usiłowaniach. Wychodząc z myl 
nego zapatrywania, że kwestye spółeczne tego ro 
dzaju mają swój główny powód w stosunkach oso 
bistych —  starało się rozwiązanie sprawy przygo 
tować przez rozwikłanie i ukojenie stron draźli 
wych takich właśnie stosunków. Starano się zbli 
żyć wzajemnie, wyrozumieć, nauczyć znowu żyć 
ze sobą po dawnemu, znosić się, jak ludzie, któ 
rzy złączeni losem, znosić się powinni. Rzecz p a  
stępuje niezbyt szybko i łatwo, ale postępuje, 
święta ruskie np. ubiegłej niedzieli, na balu u wi 
cem arszałka p. Lawrowskii go, międzynarodowe ta 
kie zgromadzenie powiodło Jsię  jak  najzupełniej. 5 
księdzem metropolitą połowa towarzystwa była czy 
sto ruską, druga połowa polską. Grano tea tr po' 
ski i ruski, bawiono się do rana doskonale, mó 
wiono po polsku i po rusku, i nikogo nie raziły 
dźwięki drugiej mowy. A rozchodząc się Rusini 
i Polacy, uścisnęli sobie dłonie z prawdziwą, bra 
terską sympatyą, z tern wymówionem przekona' 
niem, że potrzebują jedynie dobrej woli, aby żyć 
ze sobą zgodnie i przyjemnie.

Tak w podwójnym kierunku, to nasze życie 
lwowskie, raz ściele się po ziemi, skromnie, obej­
mując rzeczy i sprawy miejscowe, rozumiejąc, że 
odpowiednem załatwieniem spraw miejscowych, lo ­
kalnych, najlepiej dopełnia swego obowiązku —  a 
W  drugiej części znowu starając się ciągle wyla­

tywać po orlemu w obłoki, dmąc w hałaśliwą trą ­
bę wielkich idei i wielkiej polityki, a z pogardą 
spoglądając na zabiegi ludzi małych, takzwanych ne- 
gacyjnych. Ja k i wpływ rzeczywisty każden z tych 
dwóch kierunków wywiera, jak  liczne legiony wy­
znawców wiedzie za sobą, trudno w kilku streścić 
słowach, — nie śmiejąc długiej nadużywać cier­
pliwości Redakcyi i Czytelników, do przyszłych li­
stów odłożyć muszę wyjaśnienie i obliczenie.

N. Pan zatwierdził wybór proboszcza i seniora 
Jakóba H ó n l a  w Biały superintendentem  gminy 
swangielickiej wyznania augsburgskiego i helwec- 
ciego we Lwowie.

W i e d e ń  11 stycznia.

W czoraj odbyło się pierwsze pełne posiedze­
nie delegacyi austryackiej poświęcone budżetowi 
wojennemu. D ebata jeneralna skończyła się na tern 
jednem posiedzeniu. M inister wojny bronił swego 
zapatryw ania się, przeciw czemu delegowani n a ­
rodowości niemieckiej w ystąpili ze swemi wnio­
skami mniejszości. N ajbardziej, jak zwykle, od­
znaczał się znowu Dr Rechbauer: żąda on licznych 
wykreśleń i polemizuje z broszurą Arcyksięcia A l­
b rech ta , który żąda podniesienia czynnego stanu 
arm ii, mianowicie kawaleryi i artyleryi. Rechbauer 
powołuje się na czyny francuskiej gwardyi rucho 
mej i żąda na podstawie doświadczeń obecnej woj 
ny zaprowadzenia systemu milicyjnego. Lecz wła­
śnie wojna obecna dowiodła, czerń jest wyćwiczo­
na i uorganizowana sta ła  arm ia i jak  naw et prze­
waga liczebna milicyj francuskich rozbija się 
ściśnięte kolumny linij pruskich. Rechbauer chce 
propagować system milicyi niemożebny właśnie 
wobec system a stałych armij.

Po Rechbauerze przemówił Giskra, proponując 
złożenie komisyi do ustanowienia normalnego bud­
żetu pokojowego dla arm ii. Jest to plan bardzo 
chwalebny, jednakże m a się obecnie do czynienia 
z budżetem na r. 1871, i z tem się trzeba obliczać. 
Giskra nie wiele przyzw ala, je s t to jego zasada, 
niewynikająca z wewnętrznego p rzekonania , lecz 
z chęci odzyskania utraconej popularności. I  on 
także tw ierdził, że system wojska stojącego już 
się przeżył, i przytoczył na uzasadnienie swego za 
patrywania, że wojsko niemieckie za pierwszą po­
tyczką pokona wojska cesarskie. Zapom niał o tem 
p. Giskra, że państwo wojskowe Francya stało  na 
słabych nogach, podczas, gdy państwo wojskowe 
Prusy  było porządnie zorganizowane i mogło wy 
stąpić z przeważną siłą.

Ani G iskra ani Rechbauer, chociaż są dobrymi 
adw okatam i, nie mogą jednak znać się dobrze na 
sprawach wojskowych i nie mogą o nich wyro- 
kować.

Inne mowy w dyskusyi jeneralnej nie budziły 
zajęcia, nawet m inister wojny bar. Kuhn nie dość 
wymownie bronił swej sprawy; do pogorszenia zaś 

ogóle usposobienia deputowanych niemieckich 
wiele się przyczyniło to ,  że Węgrzy za główny 
warunek zezwolenia na 60 milionów wydatków nad­
zwyczajnych położyli podział wojska według okrę­
gów werbunkowych, na co m inister wojny przystał 
w zasadzie. Dywizya terytoryalna je s t to samo, co 
w Prusiech korpus prowincyonalny, tylko że ten 
obejmuje 4 brygady, pierwsza zaś dwie, zresztą 
niczem się nie różnią; pułki zostają w .swych o- 
rręgach werbunkowych i wyruszają na plac boju 
w komplecie i uzbrojone. Jest to urządzenie woj­
skowe bardzo dobre, u łatw ia bowiem niesłychanie 
mobilizacyę. Lecz deputowanym niemieckim wię 
cej chodzi o formę niż o rz e c z ; a ponieważ W ę­
grzy od tego czynią zawisłem swoje zezwolenie 
aa  wydatki nadzwyczajne, to dosyć, aby się temu 
sprzeciwić.

w

Najwyższem postanowieniem z 30 grudnia r. z. 
raczył Jego ces. i król. Apostolska Mość zatw ier­
dzić w ybór: .

Adolfa Przerwy T e t m a j e r a ,  właściciela dobr, 
na prezesa, a  ks. Jana  K o m p e r d y ,  rz. kat. pro- 
joszcza w Czarnym Dunajcu, na zastępcę prezeBa 
rądy powiatowej w Nowym Targu;

K onstantego barona B r u n i c k i e g o ,  właściciela 
dób r, na prezesa, a ks. Eustachego M e r u n o w i -  
c z a , gr. kat. proboszcza w Tołczowie, na zastępcę 
prezesa rady powiatowej we Lwowie;

Stanisław a B y k o w s k i e g o ,  dzierżawcę dóbr,
, prezesa, a ks. Teodora L i s i e  wi c  z a,  gr. kat. 

dziekana i proboszcza, na zastępcę prezesa rady 
powiatowej w Zaleszczykach;

Konstantego M o r a w s k i e g o ,  właściciela dobr, 
na prezesa, a W ładysława K o s s o w i c z a ,  właśni 
cielą dóbr, na zastępcę prezesa rady powiatowej 

R udkach ;
Stanisław a M a t k o w s k i e g o ,  właściciela dobr, 

na p rezesa , a Edwarda barona B ł a ż o w s k i e g o ,  
właściciela dóbr, na zastępcę prezesa rady powia­
towej w Buczaczu;

Franciszka J a s i ń s k i e g o ,  właściciela dobr, na 
p rezesa , a Edwarda H i l l e n b r a n d a ,  c. k. sę 
dziego powiatowego, na zastępcę prezesa rady po 
wiatowej w Kołom yi;

Feliksa R ó ż a ń s k i e g o ,  właściciela dóbr, na 
prezesa, a Leopolda K u k a w s k i e g o ,  c. k. nota' 
ryusza , na zastępcę prezesa rady powiatowej w 
Z barażu ;

Karola S o b o t y ,  właściciela dób r, na prezesa, 
_ K ajetana K o p a c z a ,  c. k. sędziego powiato­
wego, na zastępcę prezesa rady powiatowej w K a 
łu szu ;

Aloizego S t r z e l e e k i c g o  właściciela dóbr na 
prezesa, a Karola B a r t o s z e w s k i e g o  c. k. no 
taryusza, posła na Sejm krajowy i członka Rady 
państwa, na zastępcę prezesa Rady powiatowej w 
Turce*

H ie ro n im a ik s ię c ia L u b o m irs k ie g o  właściciela 
dóbr na prezesa, a gr. k. ks. kanonika Grzegorza 
S z a s z k i e w i c z a  posła na Sejm krajowy na za 
stępcę prezesa Rady powiatowej w Przemyślu;

K arola S t r a s s e r a  właściciela dóbr na preze 
sa, a księdza Aloizego P i  w c a  rz. k. proboszcza 
na zastępcę prezesa Rady powiatowej w Kossowie

Księdza Jan a  B i l i ń s k i e g o  gr. k. proboszcza 
na prezesa a Adolfa P r o m i ń s k i e g o  c. k. nota 
ryusza na zastępcę prezesa Rady powiatowej 
Trembowli.

Z Prezydyum c. k. Namiestnictwa 
Lwów dnia 9 stycznia 1871.

Wiedeń 12 stycznia. Na wczorajszem dru- 
giem po świętach posiedzeniu delegacyi austrya­
ckiej wniósł deputowany G r e  u t e  r  dwie petyeye 
sasyna katolicko-polityczuego z M ariahilf i L and- 
strasse w W iedniu w spraw ie Ojca Sw. W  końcu 
dyskusyi jeneralnćj nad budżetem  wojennym za­
wiadomił m inister wojny, iż niezadługo przedłoży 
imieniem rządu projekt decentralizacyi wszystkich 
przedmiotów uzbrojenia arm ii na odnośne okręgi 
terytoryalne i administracyjne. N astępnie przewo­
dniczący podał do wiadomości Izby trzy wnioski, 
wniesione przez jen. Gablenza i towarzyszy, a od­
noszące się do rezolucyj polecających wydanie ustaw:
1) o surowem ukaraniu żołnierzy i przedstawicieli 
urzędu, którzy przy powołaniach do wojska okażą 
się niedbałymi i nieczynnym i; 2)^ o konskrypcyi 
koni; 3) o zaopatrzeniu podoficerów dobrowolnie 
dalej w wojsku służących. Wnioski te  oddane zo­
staną do traktow ania konstytucyjnego.

Po zamknięciu dyskusyi jeneralnej nad budżetem 
wojennym rozpoczęto dyskusyę szczegółową, a mia­
nowicie nad wnioskiem wydziału budżetowego, aby 
nie podwyższać pensyj pułkownikom i podpułko 
wnikom. Hr. W i c k e n b u r g  przemawiał za przy­
jęciem wniosku rządowego. Dr Banhans jako sp ra­
wozdawca bronił wniosku wydziału; przemawiał 
także m inister wojny, w końcu jednak wniosek 
W ickenburga odrzucono, a przyjęto wniosek wy­
działu. Następnie przyszedł pod obrady ty tu ł 1: 
Zarząd centralny. Rząd wnosił 2,758,552 złr., wy­
dział zaś 2,609,850 złr. W niosku wydziału bronił 
Dr B a n h a n s ,  F a l k e n h a y n  zaś wniósł, aby za­
mieścić 2,660,000 złr. Podczas głosowania upadł 
wniosek Falkenhayna, głosowało bowiem za nim 
tylko 16 członków; przyjęto wniosek wydziału. 
Przy tytule 2: Wyższe komendy i sztaby, wniósł 
rząd  1,665,596 złr., wydział zaś 1,300,000 złr. 
F a l k e n h a y n  wniósł, aby zamieścić tak  ja k  ro­
ku zeszłego 1,450,000 złr. Sprzeciwiali się temu 
D r R e c h b a u e r  i Dr  B a n h a n s ;  bronił zaś te ­
go wniosku minister wojny. Podczas głosowania 
upadł wniosek Falkenhayna 21 przeciw 28 głosom, 
przyjęto zaś wniosek wydziału.

—  W  swoim czasie donosiliśmy, że w m inister­
stwie wspólnem naradzano się nad przeprowadze­
niem podziału wojska według okręgów werbunko­
wych, podczas spodziewanego nie zadługo rozloko­
wania wojska. Ministerstwo wojny zgadza się w za­
sadzie z myślą poruszoną przez delegacyę węgier­
ską, pragnie tylko w projekcie poczynić te zmiany, 
które są konieczne do praktycznego jej przeprow a­
dzenia. W edług Test. Corresp., która bez wątpienia 
je s t organem kół rządowych węgierskich, reforma 
projektowana ma być rzeczywiście lepszą. Dzien­
nik ten  bowiem pisze:

„Zam iast teraźniejszego podziału wojska na dy- 
wizye, komendy wojskowe i komendy główne, kraje 
korony węgierskiej podzieloneby zostały na 18 o- 
rręgów terytoryalnych, tak , że każdy z tych okrę­
gów tworzyć ma zupełną, we w szystko zaopatrzo­
ną dywizyą wojska, a dwie lub trzy dywizye two­
rzyć m ają jeden korpus. Ponieważ w ojska liniowe 
nie będą stały bezpośrednio w swych okręgach 
werbunkowych, lecz tylko w ich pobliżu, gdyż i tak  
pewną liczbę pułków trzeba będzie wziąć częścią 
do W iednia, częścią do Dalmacyi, częścią do two­
rzenia rozmaitych większych garnizonów, znika 
prze > obawa, a .y jedna, lub druga dywizya sk ła­
dać się m iała wyłącznie z ludzi z tej samej oko- 
icy, co o tyle byłoby niekorzy3tnem , że przy 

wielkich stratach jedno lub drugie terytoryum  by­
łoby zanadto dotkniętem. Dla tego też pomiesza­
nie rozmaitych szczepów z niejednego względu jest 
pożądanem, chociaż stanowczo przeciw tem u się 
oświadczamy, aby to pomieszanie tak  dalece roz­
ciągano, ja k  to było dotychczas.

Podobnie rzecz się ma w innych królestwach i 
irajach. Mianowicie kraje reprezentowane w R a­
dzie państwa mają włącznie z garnizonem wiedeń­
skim, a z wyjątkiem Dalmacyi, 43 pułków linio­
wych i 78 batalionów rezerwy, tj. koło 160 bata- 
ionów, co czyni 5— 6 korpusów. I  tu taj więc na- 
eżałoby tak  samo postąpić, a w większej części 
krajów możnaby nawet podział wojska tak u rzą­
dzić, aby granice kraju  tworzyły zarazem  podział 
terytoryalny. W ten sposób osiągniętoby w obudwu 
połowach monarchii taki podział wojska, że mo- 
bilizacya pod każdym względem dałaby się spie­
szniej przeprowadzić". .

— Budżet wojenny wylicza obecnie 2009 osob 
nadliczbowych, a  mianowicie: 831 oficerów od k a ­
pitana na dół, 456 należących do w ojska, 296 u 
rzędników wojskowych, 426 służby. Piechota ma 
696 nadliczbowych, półki pograniczne 91, przy po­
ciągach je s t 11 , przy dziale umundurowania 33, 
przy dziale lekarskim 50 pułkowników a 346 le­
karzy niższej rang i, przy audytoryacie 44. Prócz 
tego jest 65 urzędników do zaopatrzenia wojska, 
173 urzędników rachunkowych i 10 kasowych.

—  Do N . f r .  Presse donoszą z Pesztu, iż przy 
był tamże poseł pruski jenerał Schweinitz celem 
wręczenia odpowiedzi hr. Bism arka na depeszę 
hr. Beusta z 26go grudnia.

Jenerał Trochu wsparty jednomyślnością rady przy­
bocznej, m iał jakeśmy to już w właściwym czasie 
wspomnieli, powziąść zam iar usunięcia wojska do 
fortów Mont-Yalerien i St. Denis, które jak  wia­
domo same dla siebie tworzą silne twierdze, a 
bramy Paryża otworzyć zdobywcy. Tym sposobem 
oszczędzonoby zniszczenia owej stolicy świata, u- 
chronionoby ludność jej od głodu, i tą  nową fazą 
wojny obronnej sparaliżowanoby siły nieprzyjacie­
la. Prusacy musieliby bowiem trzym ać wielką w 
Paryżu załogę dla utrzymania na wodzy rozdraż­
nionej ludności, a obok tego oblegać owe dwie o- 
sobne twierdze, które jak  zapewnia ta  sama po­
głoska, m ają być obficie uprowidowane w żywność 
i potrzeby wojenne. Kto wie czy pogłoska owa 
którą zrazu uważano za mrzonkę, nie zamieni się 
dziś w rzeczywistość, kiedy dalszy opór samego 
Paryża stałby się tylko powodem zniszczenia jego 
gmachów, arcydzieł sztuki, pam iątek, jak  to wi­
dzieliśmy podczas oblężenia Strasburga.

no w przekopach aby je  uchronić od zimna. Były 
to jedyne żyjące istoty widzialne. Pierwszy granat 
jaki widziałem padający do tortu, pęk ł obok koni, 
które przestraszył lecz ich nie ranił. G ranaty padały 
według obliczenia mego po dwa na minutę i z pre- 
cyzyą, którą podziwiałem. Ogień na fort Rośny, 
któremu byłem obecnym, daleko jeszcze był pe­
wniejszym. W szystkie prawie pociski uderzały w 
jakąś część fortu, chociaż nie mogłem dostrzedz 
aby zrządziły jaką  szkodę. Niektóre granaty nie 
pękały, inne grzęzły w ziemi. G ranaty padające 
na brukowany dziedziniec pękały z hukiem, który 
w strząsał posadami domu, w którym znajdowa- j  

liśmy się.
O ile mogłem wnosić, pociski te były olbrzymie­

go kalibru i ogrumnej wagi, dziwiłem się p rz e to ,; 
nie mając dokładnego pojęcia o bombardowaniu, 
jak mogą tak mało robić szkody. G ranaty te by­
łyby zapewne straszne zrządzały zniszczenie, gdy­
by się tam byli znajdowali żołnierze, lecz ponie-

Nadzwyczajną radę wojenną dodaną do boku je - 1  waż działa fortu nie odpowiadały, obsługujący je

Rady
posia

Przy uzupełniającym  wyborze członków 
powiatowej w Skałacie z grupy większych _ 
dłości, tutejszem  obwieszczeniem z 29go grudnia 
r. z. 1. 8704 na dzień 21 stycznia b. r. rozpisanym 
odbędzie się w ^kutek dalszego składania manda 
tów, wybór jedenastu (11) członków tejże Rady 
z tejże grupy.

Z Prezydyum  c. k. Namiestnictwa 
Lwów dnia 10 stycznia 1871 r.

eitr w o j n y .

w

Wczorajsza wiadomość telegraficzna o bombardo­
w aniu zachodnio-połuduiowych fortow Paryża i się­
ganiu bomb aż po ulice prowadzące do Panteonu 

Odeonu, o szkodach wyrządzonych w szpitalach 
de la P itió  i Val-de-Grace, smutne wywarła wra­
żenie na wszystkich, dla których ta  doniosłość bomb 
pruskich była niespodzianką. W edług dawniejszych 
obliczeń bowiem fachowych, nieprzypuszczano nigdy 
aby bez zdobycia fortów, a zatem z odległości wy­
noszącej kilka tysięcy metrów, Paryż mógł być 
narażonym na spustoszenie przez bomby. Znaczą- 
cem jest, że tę przerażającą wiadomość pierwszy 
podaje telegram rządowy z Bordeaux, wyprzedzając 
sprawozdanie pruskie. Wnosićby ztąd można, że 
jest to przygotowanie Francyi i Europy do jakie 
goś stanowczego kroku. Nieprzypuszczamy, aby 
kilka, a choćby i krocie bomb padających w ulice 
Paryża, zachwiać zdołały wytrwałość i patryotyzm 
ludności stolicy, lecz byćby mogło, że ogłoszenie 
nagiej i zatrważającej prawdy ze strony rządu o- 
brony narodowej, jest przepowiednią zmiany planu 
któryśmy już zaznaczyli przed jakim ś czasem, idąc 
za pogłoskami powtarzanemi w dziennikach. We­
dług tych pogłosek Paryż bądźcobądź, jeżeli mu 
nienadciągnie zewnętrzna odsiecz, na co się w tej 
chwili nie zanosi, w końcu głodem zmuszony, dziś 
ju tro , za miesiąc lub dwa, poddaćby się musiał.

nera ła  Trochu sk ład a ją : jenerał Vinoy, jenerał Du- 
cro t, adm irał L a Ronciere le Noury, jen era ł Bel- 
lemar, jenerał inżynieryi Trepier, jenera ł artyleryi 
Guyot, jenera ł Clement Thomas naczelny dowódz- 
ca gwardyi narodowej, jen era ł C habaud- Latour, 
adm irał Pothuau i jenerał Saisset. Rada zwoływa­
ną bywa, ilekroć ważne mają być powzięte uchwa­
ły, m a atoli tylko głos doradzcy.

W'dhr Ztg  daje następny obraz przesilenia w cią­
gu obecnej wojny we Francyi:

Kilka miesięcy temu, jak  z kolei dwie wielkie 
arm ie złożyły broń i dwie największe twierdze 
kraju wpadły w ręce nieprzyjaciół. Krocie tysięcy 
żołnierzy uległy twardemu losowi niewoli, i pod­
czas gdy wysłani do Niemiec, nie byli w stanie 
walczyć za uciśnioną ojczyznę, pozostały tylko sła­
be szczątki siły regularnej. I  tym brak był wszy­
stkiego, co tworzy siłę armii. Brakowało dowódz- 
ców, broni, zapasów i potrzeb wszelkiego rodzaju.

W tedy mniemali wszyscy, że Francya przepadła 
i dalszy opór byłby nierozsądnym. W tedy język 
nieprzyjaciela przybrał prawdziwy swój charakter, 
ów dźwięk szorstkości i pychy, który nawet uwień­
czonemu laurami zwycięzcy nie przystoi. Wtedy 
potęgowały się z dnia na dzień uroszczenia prze­
ciwnika i przekroczyły o wiele granicę tego, czego 
osiągnięcie jest możebnem. F rancya nie była tylko 
powaloną na ziemię, lecz kraj, który z miłością sta ł 
przy kolebce wolności, i dawał przytułek wieczy­
stym prawom człowieka, zdawał się być wymaza­
nym z szeregu panujących narodów.

Lecz w chwili największego niebezpieczeństwa 
tworzy się rząd obrony narodowej i kilku ludzi 
znanych dotąd tylko z ducha obywatelskiego i nie 
ustraszoności umysłu, bierze śmiało i z ufnością 
w siebie w ręce swe losy kraju. Zadanie ich jest 
trudne i pełne odpowiedzialności. Nie w ątpią oni 
wśród największago zwątpienia, i rozpoczynają swo­
je  trudne dzieło, zachowują zimną krew i gorący 
entuzyazm. Udają się do mocarstw europejskich o 
jomoc, powołują się na wspólny interes i wspólne 
niebezpieczeństwo wszystkich. Kroki ich pozostają 
bez skutku. Opuszczeni przez cały świat, znajdują 

sobie to, co więcej znaczy niż pomoc: męzką 
energię swych ojców.

Naród zrywa się. Ani wielkość trudności, ani nad­
zwyczajność ofiar, ani boleść, k tórą przeszłość przy­
niosła, ani cierpienia czekające w przyszłości, nie 
zdołają zgnębić jego ducha i zwichnąć wysoki je ­
go polot. Naród oczyszczony i wzmocniony, wystę­
puje z nową bronią na plac boju.

Rząd stoi na wysokości swego posłannictwa. Nie 
to półśrodki, jakie przedsiębierze; cały na­

ród wprowadza on w ruch, aby zniszczyć nieprzy­
jaciół kraju. W całej Francyi brzmi dzwon alar­
mowy i szczęka broń, walczą wyrobnicy, obywatele, 
rsięża i uczeni; pierwsi w kraju rzucają się pierwsi 
na szeregi nieprzyjacieskie. Całe wielkie państwo 
powstaje; na północy i wschodzie, na południu 
zachodzie wyrastają z ziemi armie. Zniewieściali 
sybaryci m iast mężnieją, nie zastrasza ich już truci 
m arszu, ani ostrość powietrza, ani głód, ani n ie­
dostatek. Wznawiają się cuda starożytnego świa­
ta. Z rzymską wielkością łączy się rzym ska pro 
stota

Na czele wszystkich stoi wnuk wielkiego żyron- 
dysty. W ręce Gambetty składa ogólne zaufanie 
dyktaturę. Imie jego działa jak  czary. Jego bystry 
wzrok i energiczna akcya wprowadzają porządek w 
zamęt, słabość zam ieniają w siłę. Gdziekolwiek 
pokaże rozogniają się duchy i rosną serca. Sam 
przed katastrofą chory, w ątły, nawet bliski 
śmierci, odzyskuje zdrowie i nowe życie. Usiłowa 
niom odpowiada skutek. Dziś już inny jest obraz 
wojny. W prawdzie osiągnięcie celu zawisłe jest od 
wielu warunków, lecz już nie ma stanowczych, o 
wych piorunnych zwycięstw pruskich. Każda piędź 
ziemi musi być krwią okupowaną. Już się wyra 
dza jako skutek niepokonanego oporu, w szeregach 
króla Wilhelma, zam iast dawnej karności, straszna 
dzikość; płoną wsie, w m iastach szerzą się rabun­
ki na hańbę arm ii niemieckiej. Najazd osiągnął 
punkt kulminacyjny. Z trudnością tylko utrzymać 
można ową sieć przemocy, która ogarniała wszy­
stko. Jedno cięcie a sieć owa pójść może w kawał­
ki. Czas przeważenia się szali może jest bliższy 
niż się wielu wydaje. Czy rzeczywiście nastąpi? 
Czy rzeczpospolita osiągnie ten cel ostateczny, jak i 
pierwszy patryo ta  zapowiada krajowi?

Spodziewać się tego i pragnąć należy; gdyż je ­
żeli z zgliszczów i zamętu wzbije się w górę du­
mny jeniusz Francyi, wtedy dopiero Europa uczuć 
się może w olną, i nie drzeć przed czynami doko- 
kywanemi krwią i żelazem. Wtedy pycha otrzyma 
naukę i słodka pociecha w stąpi w serca cierpiącej 
ludzkości, pociecha polegająca na uznaniu praw i 
sprawiedliwości.

Paryski korespondent Timesa podaje zajmujące 
szczegóły o bombardowaniu fortów wschodnich w 
liście swym d. 29 grudnia, z którego wyjmujemy 
następujący ustęp:

Wybraliśmy się dziś z przyjacielem na płasko- 
wzgórze Avron w błędnem przypuszczeniu, że tam 
jeszcze są Francuzi. Omyłka nie wyszła nam na 
złe, gdyż zaprow adziła nas do dwóch fortów N ogenti 
Rośny. Udaliśmy się z Paryża w  drogę około w pół 
do dziesiątej i bez trudności dostaliśmy się bramą 
weńceńską. Mieliśmy zam iar drogą tą  dotrzeć do 
Rośny, jako  najbliższego punktu, z którego można 
było przyjrzyć się atakowi na Avron, nie naraża­
jąc się na salwy z dział Kruppa. Mijając Nogent 
spostrzegliśm y, że bombardowanie idzie bardzo ży­
wo i kazaliśmy zatrzymać się powozowi, aby le­
piej widzieć. Pusty dom, ktpry się znajdował o 150 
metrów od fortu zdał się nanp być dobrym punktem 
obserwacyjnym, weszliśmy więc na lsze  piętro, zkąd 
mogliśmy dojrzeć wewnątrz fortu, który w owej 
chwili nie odpowiadał na salwy bateryj. Cała za­
łoga skryła się do kazamatów i nie dostrzegliśmy 
ani śladu życia ludzkiego. Kilka koni zgromadzo-
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mogli się bezpiecznie ukryć. Upatrywałem  dare 
mnie wyszczerbionych murów, wałów rozsypują­
cych się, dział zdemontowanych, co zdaniem mo- 
jem, powinno być wynikiem bombardowania tak 
silnego. „Możecie tak  dwa lata pukać" —  rzekł 
gwardzista ruchomy, który się obok nas znajdował.
A jednak strzały były dobrze celowane, ta k  nawet 
dobrze, że kiedyśmy się mniemali całkiem bez­
piecznymi, g ranat padł wprost na dom w którym 
byliśmy, lecz na szczęście pękł za wcześnie. Gwar­
dzista ruchomy uczynił uwagę, że Prusacy dostrze­
gli nas zapewne i chcieli nas uczcić honorową sal­
wą. Zdawał się żartować, lecz dwaj jego tow arzy­
sze wzięli rzecz tę bardziej na seryo. Znajdowa­
liśmy się jak  rzekłem na wyższem piętrze, i gra­
nat jakkolwiek nie szkodliwy dla fortu, mógł prze­
bić dach nad nami jak  ćwiartkę papieru. Przypo­
mniałem sobie com czytał niedawno w dzienniku, 
że granat wpadł niedaleko Rośny do pokoju gdzie 
8 osób jadło obiad, z których 6 zabił na miejscu,

2 ranił. Wyniosłem się więc jak  mogłem naj­
skromniej, i wyszedłszy z domu złączyłem  się z 
grupą ludzi, którzy się przypatrywali bombardo­
waniu z miejsca dość bezpiecznego. Nieznany nam 
jeszcze był los wzgórza Avron, dla tego dążyliśmy 

tam tę stronę. Niebawem zrównaliśmy się z for­
tem Rosay. Silniej on urągał bombardowaniu niż 
fort Nogent. Po cztery kule padało nań na minu­
tę i dosięgały celu z dziw ną precyzyą. Działa 
odpowiadały nie licznie i słabiej. Ogień dział do­
starczał nieprzyjacielowi korzystnego celu. Kule 
jadały z kolei o kilka metrów odległości od sie­
bie. Roboty ziemne usypane na linii frontowej, u- 
życzały oblężonym wybornej ochrony. W iele poci­
sków zagłębiało się w ziemi nie pękając, podczas 
gdy padłszy na ciało twarde, byłyby wielkie zrzą­
dziły szkody. Pociski były olbrzymie, sądząc po 
jednym który nie pękł i który oglądałem z bliska, 
Granaty takie użyte w otwartem polu, straszny 
mogłyby szerzyć mord. Sam huk bombardowania 
wystarczyłby aby zdemoralizować niewprawne 
wojsko.

Zajechały wreszcie ambulansy pod fort Rośny, 
sądząc, że będą potrzebne. Na szczęście tak  nie 
było. Przyłączyli się do nich ludzie z wsi sąsie­
dnich, których tłum  coraz bardziej w zrastał. Za­
bawnym było widzieć, jak za każdym świstem g ra­
natu schylali głowy, podczas gdy ten padał o 300 
metrów poza niemi.

Nie można się dziwić po owem półgodzinnem jący 
doświadczeniu, czem jest bombardowanie pruskie, składi 
że załoga opuściła wzgórze Avron w nocy, zabra- powia 
wszy z wielkim trudem  działa. Niewiem jaką  stra- chows 
tegiczoą wartość może mieć ten odwrót Francu- wał. 
zów, lecz wrażenie polityczno bardzo było nieprzy- kance 
chylne temu ruchowi w Paryżu. Część c o fa jt^ g , j est j  
się wojska, przechodziła obok nas w Vincennes, mająC 
Żołnierze nie mieli min wesołych. Nie byliby mi protol 
zapewne wdzięczni jenerałow ie Trochu i Ducrot, zeznai 
gdybym tu powtórzył, co o nich mówiono. jące

Chciałem przekonać się, jaki skutek wywierają ctwa, 
działa francuskie na baterye pruskie, ustawione żniej, 
na wyżynie przed nami, lecz w iatr był tak gwal-pońejś 
towny i tak  przejmujący na górze na której sla-któryc 
łem, że nie mogłem utrzymać w ręku lunety po-beryi, 
lowej, a tem mniej użyć ją . Uwzględniając tru- Był 
dności, rzec mogę, że ogień francuski dobrze był dając 
prowadzony, lecz nie dorównywał pruskiem u, nieskienn 
będąc równie jak  ten silnym i nieustającym. rdebra
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Kronika miejscowa i zagraniczna. iyć ucisoby
lA srsliÓ W  13 stycznia. Nie pamiętamy, ile upły-iemu 

nęlo czasu od wydania obwieszczenia upominającego )rzedsi 
właścicieli domów i stróżów ich, aby zgarniali ś n i e g l z e n m  

z chodników, wyrębywali lód i posypywali chodniki po- “  1 
piołem. Wprawdzie popiołu przybywa, ale nie u b y w a  ^owi 
śniegu ani lodu. Posypywanie popiołem chodników stało1 
się nawet po części korzystnem dla właścicieli domów, 'anski< 
bo nie będą potrzebowali płacić za wywóz nagromadzo- *7 
nego na podwórcu popiołu, ale dotychczas o uprzątnię-!°.wi  ̂
ciu lodów ani słychać, chociaż wszyscy utykamy ciągle im> : 
po grudzie. ~  1

Teraz znów wyszło obwieszczenie nakazujące usunąć owjato 
wszystkie znaki kupieckie rozwieszone w poprzek u lic y ^   ̂

że wieczór zasłaniają latarnie i3 7  , 
cien na ulicę, a w dzień tamują rnie-̂  

widok gdowa
które mają ten skutek, 
rzucają daleko
szkańcom pięter wolny widok na ulicę, mianowicie ™  
lecie, gdy ci chcą otwartem oknem wyglądać. Znaków tyci  ̂
dawniej nie było, i gdyby nie dozwalano ich wystawiać,an 
nie byłyby się zagęściły. Spodziewamy się też zakazu j0jcjec 
wywieszania na ulicy różnych towarów, mianowicie rć- c h ff 
żnych części odzieży i futer, bo ten tandeciarski oby­
czaj przybył do miasta z 
piano obojętnie. Dalej zaś

rzy ma
Kazimierza, gdzie go cier-)ra .

TTT i  r\ rv» TT A r t  ^ r t r t  4- , , r t  T 7 " ^ ż -1  •>wiemy, że jest na Kotlowem ero o](
za Nową Bramą miejsce wyznaczone na tandetę, a JB',rCy r( 
dnak tłumy żydów odbywają tandetę po ulicy Szpital- Ba . 
nej i Małym Rynku pod gołem niebem. Wiemy, łe ja ju; 
istnieje zakaz zajmowania chodników, a jednak rozsia-^ 
dają się po chodnikach, gdzie stołek jeden zastępuj®! tylko* 
im miejsce sklepu. borcó

Wszystkie U gravam ina  wymagają energiczniejszego (aeg0 
niż dotąd działania i gospodarskiego oka naczelnika [egę 
gminy- / óla, J

—  Na czwartą listę składek na rzecz j eńców ryCZ]f( 
f r a n c u s k i c h  w Poznańskiem, otrzymała dziś Be- zt a £ 
dakcya Czasu: pp. W. Wolff 25 zlr.; p. Georgeoa i Wybó 
uczniowie jego pensyonatu 5 złr.; od rodziny polski®) itną ], 
w Wiedniu 20 franków i 7 złr.; Józef i Anna PawB':cą; pC 
kowscy w Bernie 7 złr.; K. R. z Szczucina 5 złr.; z;alny, 
Rzeszowa M, T. i wnuczki jej Maniusia, Staś i Ol® iwo g 
15 złr.; z Chorkówki Wojciech i Marya 200 złr. „fuU'(Lega; 
dusz stanowić mający ucztę weselną w dzień ich za-;ym Zi 
ślubin". borcy

—  Na rzecz P o l a k ó w  we Francyi nadesłali dzić ocznń 
na ręce nasze: p. Georgeon i uczniowie jego pensyonaW — 
złr. 7; od rodziny polskiej z Wiednia 20 franków 1 dnia 
7 złr.; Jzef i Anna Pawlikowscy w Bernie 7 złr.; K- ®‘zcy, ł 
z Szczucina 5 złr.
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CZAS z Soboty 14 Stycznia 1871.

__ Koncert sopranistki włoskiej p. Teresy A lb  an i — P. Andrzej W i l h e l m ,  który przed kilku laty 
i p. C a l d e r a z z e g o  na instrumencie z naczyń szklan- byl inspektorem szkół średnich w Galicyi zachodniej 
nych, zwanym „melodium a nappi armonici“ powtórzo- a później na Szlązku, otrzymał w tych dniach szlache- 
rzonym będzie na powszechne żądanie w niedzielę w ctwo austryackie, jako kawaler orderu żelaznej ko- 
teatrze. Środowy bowiem popis bardzo przypadł do sma- rony. 
ku słnchaczom. Óprócz tego połowę wieczora zajmie o - ' 
peretka „Żaki."

W poniedziałek zaś również w teatrze koncert skrzyp­
ka p. T a b o r o w s k i e g o  którego gra_ zjednała mu wiel­
kie pochwały. W koncercie tym wezmą także udział 
pp. Wład. Ż e l e ń s k i  i Kazim. H o f m a n .  Program 
wymienia następujące sztuki: Koncert Paganiniego z to­
warzyszeniem orkiestry; Romanza na g-dur  Beethove- 
na, z towarzyszeniem na fortepianie p. Hofmana; F i­
nale a la Polacca z koncertu Taborowskiego z orkie­
strą; Romanza p. Żeleńskiego z towarzyszeniem na forte­
pianie p. Żeleńskiego; Scherzino, polka Minkusa z to­
warzyszeniem p. Hofmana; Wisła, mazur Taborowskie­
go, z orkiestrą.

— Do szeregu balów zapowiedzianych ns ten kar­
nawał zapisać jeszcze mamy bal na korzyść ubogiej 
młodzieży Instytutu technicznego w Krakowie, który 
się odbędzie we środę d. 18 stycznia. Dość przypom­
nieć, że dochód z tego balu przeznaczonym zwykle by­
wa na wysianie jednego lub dwóch ubogich a zdol­
nych uczniów za granicę celem dalszego ich kształcę-

Gołos donosi o śmierci Aleksego Lwowa, który 
zrobił sobie imie napisaniem hymnu rosyjskiego.

Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych przy ulicy Brackiej pcd L. 157, otwarta co­
dziennie od godz. l i t e j  do 4tej.

- W sobotę dnia 14go stycznia M ary a Joanna 
czyli Kobieta z gminu dramat w 5 aktach a w 6ciu 
obrazach, z francuskiego pp. Deunery i Malieu.

— Dnia 12 stycznia śnieg dość obfity; termometr 
od 50,4 przeszedł do —  4°.0 R. Barometr idzie w 
górę; stan jego rano dnia 13go stycznia był 329-20, 
termometru — 4°. 6 R. Wiatr zachodni spokojny.

—  W sobotę dnia 14 stycznia, Sgo Feliksa męczen­
nika.

8
łowskawł. dóbr z Galicyi, D. Fischel kupiec z Morawy, głoszą, źe Thiers z Favrem poróżnili sie
Jan Piekarski właś. dóbr z Kongresówki, Tomasz Ko- Dzień otwarcia konfereneyj londyńskich jeszcze
nieczko kumnc z Prus Lenn Renhan TV I __________nieczko kupiec z Prus, Leon Reclien Dr praw z W ie-1 nie naznaczony, 
dnia, A. Skarżyński z Warszawy, Leon Kozłowski z Dzienniki półurzędowe pruskie, iak Gazeta Sve-
r I T ’a 7 - r JVoZygTmUnt Dusiński z n em  1 Gazeta krzyżowa, wielce są zadowolone z
Rosyi, A. Zieliński z Galicyi, Feliks Jarocki prezydent depeszy hr. Beusta. Ostatni z tych dzienników mó-
z Tarnowa- lwi,  że hr. Bismark przyjął z wielkiem zadowSe-

G o s p o d a r s t w o  p r z e m y s ł  i  h a n d e l .

i l r a k ó w  13 stycznia. Dowóz na wczoiajszą tar- 
_  - , gowicę zbożową na komorę Baran był wielki, bo prze-
nia się, aby zachęcie do licznego udziału w zabawie I szło parę tysięcy korcy wynoszący. Ceny od jakiegoś 
na tak cel szlachetny. Gospodyniami balu będą: pp. Zo- czasu, z bardzo małemi zmianami, utrzymują się prawie 
fia hr. Zamojska, Gabiyela Stępińska, Józefa Feintu-lte same. Chęć zakupna dosyć ożywiona. Wywóz do Prus 
chowa i Wiktorya Siedlecka; gospodarzami zaś: hr. trwa ciągle.
Roman Wodzicki, Dr Szlachtowski wiceprezydent mia- Płacono za pszenicę od 39 do 43-— , żyto od 25 
sta, Teodor Baranowski prezes Izby handlowo - przem. do 27, jęczmień od 19 do 2 3 ,  owies od 12 do 14
i Władysław Tomaszewski prof. Instyt. technicznego proso od 25 do 27, groch od 30 do 33-10 zip.
, .  ra“  na rynku krakowskim rozwodziła ko- Dzisiejszy targ na Kleparzu był dosyć ożywiony, do-
bieta jakaś z Olszanicy żale, ze dzisiejszej nocy zabito wóz zboża także znaczuy. Od samego rana ruch był 
jej męża w ejze wsi. Kie można się było jednak ni-1 wielki; zakupywano nietylko do Prus ale także do
ń 7  O f f A  t u i  a n m  r l  r» TTT1 n H r j i n n  -rrrA-..A <1 1 1 - - .  i . i  ^ Cl 1 i  • ł r

bzląska i Morawy, a nawet i do mniejszych miast Ga-

( N a d e s ł a n e ) .
Niech nikt nie pominie przeczytania dzisieiszeeo o

S r  t r ™  s m i p a  F r o m J ' w i - 1  a s sdniu . Można się zgłaszać do niego o wvmiane starvch I ^

niem wyrażenia noty austryackiej, które sympaty 
cznie powitały nowy porządek rzeczy w Niemczech. 

Sejm pruski zajmował się onegdaj sprawami
~ A  -  ■ m j a ) n o w j c j e

T « w  i Dabywanie, „ « y c f . . ? P  " S  S

£ £  ^ lePi6i’ ‘ »  A -  chciwość i

P r z e g l ą d  P o l i t y c z n y ,

Depesze Telegraficzne.

P e s z t  12 stycznia. Poseł pruski hr. S c h w e i -  
n i t z  przybył tutaj dla wręczenia odpowiedzi hr. 
B i s m a r k a na depeszę hr. B e u s t a  z d. 26 gru­
dnia.

- - chytrość opanowa
ła ten naród, nad którym Karol Vogt miecz swój 
łamie. Izba bowiem uchwaliła taki wniosek:

„Rząd zechce, naznaczając wynagrodzenie wo 
jenne francuskie, uwzględnić, aby z niego były 
zwrócone wydatki ponoszone przez powiaty i mia 
sta na potrzeby wojny i wsparcia".

Partya republikancka w Hiszpanii podnosi g ło ­
wę, ośmielona śmiercią Prima. Dotychczas nic nie 
wiemy o zachowaniu się nowego króla. Zdaje się, 
że nic takiego jeszcze nie zaszło, coby budziło o 
bawę o przyszłość. Stronnictwa obserwują się.

czego więcej dowiedzieć wśród łkania jej
v —  Wczoraj wieczorem umarł Antoni Bocheński, nau-llicyi. Ceny prawie żadnej nie uległy zmianie.

czyciel szkoły trywialnej w Modlnicy Wielkiej, przeźy-1 ~  • - ------
wszy lat 58.

—  Nadmieniliśmy wczoraj o przybyciu 
Alwerni p. Ryczkiewicza z powodu Józefa Bachów-. .  1ŁCFaŁ ,
skiego, czyli, jak się teraz wykazało Jana Zdziarskiego, wykę od 3 ’25 do 3-50, siano od 
P. Ryczkiewicz odpowiada w obszernem piśmie, które | od — -90 do 1-10. 
nam złożył na zarzuty zrobione mu przez p. Bylickiego 
przewodniczącego w komitecie Sybiraków, iż wydał 
świadectwo nieznanemu sobie człowiekowi, jakoby ten 
był w powstaniu i na Sybirze i wrócił z Sybiru. Nie

Płacono za pszenicę jarą 85 funt. od 5-25 do 5-40 
zimową od 5-—  do 5-50, żyto 80 f. od 3-37 do 3-45 

burmistrza|jęczmień 70 f. od 2-50 do 3-— , groch od 3-50 do 
fasola od 4 do 5, rzepak zimowy od 8 do 9--

1-50 do 2*— , słoma

3 4 ę t y  9go stycznia.
Żyto 4-25, jęczmień 3-05, owies 1-80, ziemniaki

bedziemy przy tej sposobności wykazywać iaYa w sm -a'Ir’2 V o ™  1,00 - koaicz 2 '30 , słoma 1-20, drzewo
. i .  . a ł / j a  p „ ,. z i t r Y S “ o o°c’j opa *  1'20- “  “
jawność, ale dotkniemy tylko tego szczegółu, iż jawność' ’ ?
dozwoliła p. Bylickiemu wykazać, jak wyborną utrzy­
muje kontrolę nad Sybirakami, i że instytucya tegoj B i a ł a  lOgo stycznia.
Stowarzyszenia daje pożądaną rękojmię. I Pszenica 5-62, żyto 3-81, jęczmień 3-11, owies 1-95

Wyjaśnienie czyli tłumaczenie się p. Burmistrza zlkukurudza 5-10, groch 5-50, bób 5-50, soczewica 7-50, 
Alwerni z powodu wydanego świadectwa Bachowskiemu proso 6-75, tatarka 3-50, siano 1-90, słoma 1-60, mięso 
daje się następnie streścić.^ 24*/4 cent., drzewo twarde 1 0 — , miękie 7-50, zie

Burmistrz Ryczkiewicz nie znał prawie Bachowskiego. I mniaki 1-84. 
gdyz lubo obaj urodzeni w Alwerni, p, Ryczkiewicz 
przepędził wiek młody w szkołach, od r. 1850 do 
1863 byl nauczycielem w Czernichowie i Brodłach, a

kiedy Bachowskl udab. S1? ńo powstania, p. I ziemniaki 1-40, siano 1-90, konicz 2-35, słoma 1-45
w wiezi^in ^  Plzekroczeni® Polityczne osadzony był drzewo twarde 8-— , miękie 6-30, funt mięsa 20 c w więzieniu w Krakowie. P. Ryczkiewicz wróciwszy' , uu  ̂ ^  o.

nie do Alwerni, wiedział, źe Bachowski jest na Syberyi,
ue- gdyż krewni jego, a mianowicie matka, pokazywali mul

-  2' - .  i - «

uv-

A n d r y c h ó w  lOgo stycznia,
Pszenica 5-60, żyto 3-75, jęczmień 2-90, owies 1-85

f w o r l l e e  lOgo stycznia.
Pszenica od 4-60 do 4 '8 0 , żyto od 3-30 do 3'40,

300 szowicach. Następnie na^^kutekTap/taS ^  ^  tWai’d0 8'3°
skiego u władz tutejszych, czy Bachowski przebywa­

łem jący na Syberyi, pochodzi z Alwerni, p. Ryczkiewicz, „
cie, składał przed rokiem zeznania protokólarne w urzędzie 9go stycznia. {Targ wołowy).
ira- powiatowym w Chrzanowie. Pewnym więc był, że Ba- Przypędzono na dzisiejszy targ 889 galicyjskich 801
;ra- chowski przebywa na Syberyi, i powrotu jego oczeki• oW °t5''ł’ : cno  ------ ’ w
iCU- wal. Otóż w końcu kwietnia 1870 r., stawił się w , -  -v—, ------1 --—
•zy- kancelaryi burmistrza jakiś człowiek, oświadczając, że Przez rzeźników z prowincyi 819. Wysłano niesprze 
«»' jest Józefem Bachowskim, i źe uszedł z Syberyi. Nie dany°h na prowincyę 24 sztuk.
aes. mając przekonania o tożsamości osoby, sporządził z nim Wao-a ---------i-

“ i protokół pod d. 25 kwietnia do L. 89, spisał jego, _______
rot, zeznania, a gdy nadto znalazły się osoby potwierdza- od 28‘50 do 33 złr 

jące tożsamość jego, nie wahał się wydać mu świade
m  ctwa, które, p. Bylicki, jak doniósł, odebrał mu pó- 
one żjuej przekonawszy się iż człowiek ten dopuścił sie
78,1“ DOÓftlSftin alllAmiftm Annn.,'n J •__ , . _

W’e s z t  lOgo stycznia.

?ał- podejścia, albowiem opowiadania’'"je“g"o T ’u te rX a cV w  L a S 110 Za ?sz,Gnî  5 ‘65 do 6-25, żyto od 3-45 
ste-których się znajdował w r. 1863 f  o S  Sy- 2-30 z h - 2 ’4°  d° 2 ’8° ’ °WieS °d 2 '25 d°
po- beryi, me są prawdziwe.

w błąd, wy
byl dając innemu l Y l ™ * ™  10 ^
nieskiemu. Od chwili zaś, gdy mu d Bylicki rlnnińai n I Q, emca w miejscu wagi 88 funt. po 91 srgr., żyto

odebraniu rzeczonego świadectwa i zatrzymaniu nigdzie 150 funt 6h 5°  f' P° 34 Srgr’’ rzepak
me spotkał się z mniemanym Bachowskim. L j J  5  Jr, 27.° t srgl'-’ olej rzepakowy

—M Z wyiaśnionia i...-- .   czen 1 4 / .  talara, smrvtiis za 1000 Ti-aiioo  ̂ ™
na sty-* -UdLHUWoallD I nrrr\ '  14 1/ i. 1 ° r ---" j

z wyjaśnienia, którego te ść  tn podaliśmy dla rado T  u / ' j a S " '  “  1000 Trall»<“ o i  1 4 V.
Ł T T * ” * !• wykazuje s C  i e 1 talarowe,
isoby chcące może przez dobre serce usłużyć

P y‘ rz^L  !  sybirskiemu, za jakiego się Zdziarski Przyjechali do Krakowa od l ig o  do 12go stycznia. 
cego>rzedstawiał podały go za nieobecnego Bachowskiego 
aieg !zemu Burmistrz Alwerni dał wiarę g ’
P»-. ~  ^ y dział krajowy udzielił 1 000 zł. p Dr Woicie- 

W v L ^ lb ,a£ ! kY0m. U tut.ul.em su’Dwencyi na wydanieJ TXT ł  UUUII
Itało Wyższego kursu fizyki um iejętnej"-na własne p 
iów, ianskiego podanie, Ur-

dz0. Namiestnictwo udzieliło 20 zlr. nagrody Lesz- 
0W!’ włościaninowi z Pużela w powiecie Le-

kim, za ocalenie człowieka tonącego w Sanie.
i ”! sfycznia-

inąć„.' *?' m- 0(ibyly się w Brzesku wybory do Rady
icy,ów które aż&dUPy ,mni®jszJch Posiadlości na 12 radz- 
>• r b , t ó tó2re, 2al , t l 63 . T I  “ lP ,™ » ? ? ly  .  powodu,

fc> : ś T k S  ”a 12 n , d i -

mw 3 było 232 glosujących; zanim zaś każdy z nich zde- 
,e t rdowal_ mę swoje g łoS y  oddać, upłynęło wiele 
, -/ybram zostali:
*7°; hr. Wi t  
Pia an W r ó b l e w s k i

czasu.

ró-
oby-

Ż e l e ń s k i  właściciel dóbr 193 glosami, 
gospodarz z Szczepanowa 167*

HOTEL SASKI: Władysław Iżycki właśc. dóbr z 
żoną z Podola, Józef Konopka właśc. dóbr z Mogilan, 
Karol Rogowski właśc. dóbr z Galicyi, J. Skrzyński 
własc. dobr z Galicyi, Stefan Tański z Galicyi.
, .  OTEL POLLERA: Ludwik Gołuehowski właściciel 
dóbr z Galicyi, Stefan Śląski z Rzeplina, R. Weiler 
kupiec z -Frankfurtu, A. Dreksler kupiec z Tyrnau, 
L Grab kupiec z Czech, Julian Brejański właśc. dóbr 
z agorzan, Helena Krukowiecka z Warszawy, Jansen 
budowniczy z Holandyi, Michał Bóbr z Poręby, Juliusz 
Neubauer z Czerniowiec.

HOTEL POD RÓŻĄ: Maurycy Blumenfełd kupiec
Szczakowy, E. Munzer kupiec z Granicy, A. Śmia-

ti e r l i n  12 stycznia. Spenersche Z tg  mówiąc 
o stanowisku Niemiec do Austryi na konferencyi
czarnomorskiej, mniema, że nic nie przeszkadza, I n  «. a • i  a s  a n ..
aby oba państwa mogły działać łącznie. Zgadza sie tel6gT&flC£Q@ „t/SaSQ*
ona na wyrazy hr. B e u s t a ,  iż silne współdziała­
nie obu państw będzie rękojmią trwałego pokoju, 
odsuwając na długie lata niepokój kwestyą wscho- 12 stycznia. Na posiedzeniu delegacyi
dnią wywołać się mogący. Zadaniem państw eu- z ^ ady państwa sprawozdawca większości Ba n -  
ropejskich będzie popierać stosunek znośny istnie- jja n s  zabierał głos z powodu tytułów budżetowych 
jący między Rosyą a Turcyą. Nie wątpić zaś, ’ 19> ^0 i 21, i bronił wniosku wydziału, aby na 
że konfereneya zagodzi tę sprawę i źe osobliwie te uchwalić 50 milionów. Sprawozdawca pier-
Austrya z Prusami będą mogły iść wspólnie. wszego wotum mniejszości R e c h b a u e r ,  na wstę- 

l l o r d e a u x  10 stycznia. Rząd przedłużył mo- p*e mowy swojej broDi wyrażenia swego w rozpra- 
ratorium na weksle. Inny dekret zarządza nowe wac!1 ogólnych użytego, iż należy powinszować Au- 
oddziały jazdy lekkiej po 500 ludzi w wielu pro- 8tryi> że w foku zeszłym nie udało się pewnemu 
wincyach. małemu potężnemu stronnictwu wplątać Austryi

L i l l e  10 stycznia. Nieprzyjaciel zniweczył związ- w*)rew w0^ ludu w wojnę („małe potężne stronni- 
ki kolei i telegrafów pod Busigny i obsadził tame- ctwo“: była to przed laty nazwa stronnictwa Kreuz 
czny dworzec. Między Cambray- Avesnes a M a u -1 ^  w Berlinie.Red.). R e c h b a u e r  mówi, że tam,Kon era nmawiruntr  1_1 • _ I I PTI KIP Htmlnmaoi nin  1 _____  1beuge przerwany również ruch na kolejach. gdzie dyplomaci nie mogą się oświadczać, wolno

%% e r « a l  11 stycznia. Bombardowanie warowni I rePręzentacyi wypowiedzieć otwarcie zdanie swoje, 
i bateryj nieprzyjacielskich idzie dalej energicznie, a mówca witając z radością świeże zbliżenie się  
a nowo posunięte baterye w liczbie 9ciu są już Austryi do Niemiec, spodziewa się, że nie poprze- 
czynne. Koszary w warowni I s  s y  spalone od bomb. stan*.e oao na Pi§knych notach, lecz zbliżenie to 
Strata nasza (niemiecka) 2 oficerów i 7 żołnierzy, będzie się manifestowało czynami. Następnie mówi 

B r u J k s e i la  U  stycznia. Dzienniki z B o r -  za w o s k ie m  mniejszości, aby na owe 4  tytuły 
d e a u x  z d. 6 bm. podają dekret nakazujący two- udz*e'*ó tylko 50 milionów, i wniosek swój szcze­
rzenie zakładów dla kształcenia artyleryi g w a rd y ip 0 . 0 rozvyija. G r o c h o l s k i  zabiera głos w o- 
narodowej. Inny dekret rozwiązuje rady departa- bronie drugiego wotum mniejszości. — Poseł pru
mentowe w Algieryi.

B r u k s e l l a  12 stycznia. Indep. belae donosi Przybył tutaj.
-  ia ™  ^  1̂—  ̂ -  u... . , I g s e r l i n  1

ski przy dworze wiedeńskim, jenerał S c h w e i n i t z

z Ostendy z lOgo, źe 6 skrzyń z bronią zostało 13 stycznia, {pryw). Wszystkie batalio-
tam przytrzymanych. Szły one z Belgii na Anglię załogowe po twierdzach oraz bataliony zastę- 
do FranCyi. Journal de Liege donosi, że na gra- Pcze powołane zostały i mają być bezzwłocznie 
nicy belgijskiej częste bywają aresztowania żoł- P o w iez io n e  do Francyi. Rozporządzenie to doty-

r lka około s t u  t y s i ę c y  ojców rodzin.
Z Paryża donoszą, że komisya barykadowa o-

nierzy francuskich, 
P e t e r s b u r g -  l i  stycznia Zapewniają tu w

kołach dobrze świadomych, że można się nieba- znajmiła, że ukończyła prace swoje, źe ani jedne- 
wem spodziewać otwarcia konfereneyj londyń-1®° kroku nieprzyjaciel nie postąpi nie napotkawszy 
skich. I oporu. T r o c h u  w rozkazie dziennym przysięga,

l l o r e n c y a  11 stycznia. Królewicz Humbert Ize kapitulować nie będzie. Liczne zdarzają się
ma wyjechać 20go bm. do Rzymu. pożary w skutku bombardowania nocną porą. Wszy-

R z y m  11 stycznia. Hr. T a u f f k i r c h e n  m ia łl8^'.® cz§óci miasta na lewym brzegu Sekwanystra- 
naradę z kardynałem A n t o n e l l i m ;  kardynał nie szn| e ucierpiały. Wiele szpitali stoi w płomieniach; 
był zadowolony z jego oświadczeń. wiele kobiet i dzieci jest zabitych. Mnóstwo rodzin

R z y m  12 stycznia. Austrya miała żądać za "  B ę ł j e v i l l e  opuszcza mieszkania swoje. Panu- 
pałac wenecki 1 milion,| oraz pałac florencki. Król naJw.i§ksze wzburzenie, ale odwaga niezachwiana. 
A m a d e u s z  zawiadomił Papieża o swojem na tron okują, źe armia zrobi próbę przebicia się na 
liszpański powołaniu Papież w odpowiedzi swej rozległ 3i skalę,
radził mu opiekować się według tradycyi kościo­
łem i głową kościoła

M o n a c h i u m  12 stycznia. W izbie deputowa­
nych toczyły się dzisiaj dalsze rozprawy nad tra-

H u a z c z u k  12 stycznia. Bułgarowie są obu- ktatami związkowemi. K o l b  zbija wyjaśnienia mi- 
rzeni na Rosyę za popieranie przez nią soboru. skai,bu; a minister krótko mu odpowiada
Dzienniki bułgarskie mówią, że Rosya jest nie- M0™ 1 prócz tego Gerstner, Sepp i Volk za tra 
przyjacielem Bułgarów i wszelkiej swobody, i zapo- ktatami. Jutro dalszy ciąg obrad.
wiadają, źe nie będą przyjmować z Rosyi szat bo —  11 ------
ścielnych i ksiąg koś cielnych.

nrCr ? " » * f f e , 11 stycznia godz. 8 wieczór. 
W. Ks. Meklemburski do W. Księżnej w Szwery- 
me: Po przeprawie wczorajszej przez potok L ’H u-

Podaliśmy już „ęzoraj telegram, o bombardo- w M
wamu Paryża i skutkach onego w pierwszych uporczywe ale zwveiezkie^
dniach wytężenia ognia. Lewy brzeg Sekwany jest i L a  C h a p e l l e .  Wzięliśmy blisko 1 0 0 0 0  ieńcaD 
ciągle wystawiony na zniszczenie, a nawet bomby Straty nasze małe. Jutro pochód na L e  M a n s  
przelatują już na prawy brzeg tej rzeki. Taki o- B o r d e a u x  11 stvcznm DziS n f ™ ^ ^ ? '  Q 
gien me może trwać długo, gdyż choćby armia v a l  wiadomości balonowe paryskie z d lOirooeodz" 
nie chciała się poddać, miasto nie wytrzyma. Dla- l i te j  wieczór. Mówią one g  8
tego przypuszczać trzeba, że jenerał Trochu ze- Raport wojskowy dziś wieczór ouroszonv nafim.P 
chce pod ogniem nieprzyjacielskim przebić się, i nia, że upłynionej nocy przedsiębrano r e k o n e .^
może obierze do tego drogę przeciwną głównym ku czatom pruskim w okolicy kolei żelaznei stras
siłom niemieckim, od wschodu i południa d zia ła -' __ _U 011Ly. KOiei .ze.lazneJ stras-
jącym. W Berlinie panuje mniemanie, że los Pa- r ę c z n l j b r ^ I d e r ®
E / i n  - m 1Z”SUme rof 8,trzygQjety- A luboIgnetem w ręku, i zm usib go do S S r P r n s a  
3 ;  i f ' !  zakonczy, wszelako główne siły  nie- cy trzymali domy w obsadzeniu i nie przestawali 

e e a moełv zwrócić sie ku armmm fran. Iz nich strzelać a odmówili poddania się. Dla tego
podminowano domy i wysadzono wraz z Prusaka­
mi w powietrze. Równocześnie inny rekonesans 
przedsiębrany był ku C l e r m o n t ,  w zamiarze zbu­
rzenia robót nieprzyjacielskich w Moulin la Pierre. 
Operacya ta zupełnie się powiodła; wojsko nasze 
przyprowadziło 21 jeńców, a miało 1 żołnierza za­
bitego i 3ch rannych.
• bombardowanie przeciw warowniom V a n v  e s 
i M o n t r o u g e  mniej natarczywe, a natomiast 
przeciw I s s y  silniej prowadzone. Nasze baterye

. . mogły zwrócić się ku armiom fran 
cuzkim wschodniej, północnej i zachodniej, aby się 
'* niemi prędzej uporać.

Mimo zapewnień urzędowych o zupełnem pod­
daniu się Paryżan smutnemu losowi, jaki ich czeka, 
wiadomo z innych doniesień, że panują między 
stronnictwami zatargi, i że rząd musiał energiczne 
rozwinąć środki, aby powstrzymać kontrrewolucyę. 
Otóż aresztowano nawet wielu klubistów i oddano 
pod sąd wojenny. Z drugiej strony między Pary­
żem a Bordeaux panuje niezgoda, jak wreszcie

Z a c h a r a  ^  z Mokrzyski 159 ,  Wojciech 
7 ; Wat g°sP°darz 133. Reszta zaś kandydatów nie 

cier‘irafhvla P ™  eJ bkeZWZgl«daej większości; gdy zaś 
we»e,o £ / P° T na,o b0 Skrutymum kończyło  się do- 
I je- g°d?my 2ej po północy, wszyscy zatem wy-
,ital'ca sie z UaWf  komisya wyborcza składa-, ca się z 5 członkow, jak tego ustawa wymaga, nie

ła już w komplecie, poprzednio bowiem dwóch człon-

f ° miSya Wyb0rcza j0daak nióTwaźając," P̂ tylko z trzech osob się składa a sala pusta bez
,zego, ’ Postanowiła wybór uzupełnić, przywoławszy

o®  e g f l T a V ^ ’ fktÓ1I  prZypadk0W0 OZ0kał aa swego 
T n -W czt.erecl1 wybrano ośmiu radzców: Jana

Kurs papierów i pieniędzy.

K r a n ó w  13 styczn,

Sreb. poi. st. za 
nowe obr.

Listy zast. poi. z kup. 
Bankn. poi. za 100 złr 
Ruble ros. za loo rub. 
Talary prus. za 100 tal. 
Bankn. prus. za 100 złr. 
Srebro nowe austr. 
Dukat ważny. . . 
Napoleon d’or. . . 
Półimperyały rosyisk 

na swego 4% gal. listy zas. bez k.' -  g oj

C ^ r 7 ’ ; : ur ja ^ aspra Chodackieg0, Antoniego r  ---------
tyczkę, Jana Pilcha, Konstantego Ramulta X Fran- Ako- S - z dyw. bez k

m i  w a, La Cr0k 1 X- Jakóba Rozwadowskiego.
skiej itn! i W ten Sp0SÓb dokonany został przez niekom-
i«li'v.n.‘ wyborczą i z jednym przywołanym wy-
r • 1 -alń P°W?tpiewad si(l godzi, czy może on być uważany za

01“ iwo ̂ losowań'617 °S°by Ua ^  °kr?? wyborczy mialJ

^ " (yLmgS 0ŚĆWybJ0,ru nie zależy od liczby glosujących;
borrr u p.lz JPadku zuleźeć będzie od zbadania, czy 

dziś o c zn in  I  zawiadomieni, źe przystąpić mają bez-

w  M !d 0J i ornego glosowania- R ed-)
óff 1 dn;aVrv a ka-naCh p°wiecie Łęczyckim umarła d. 23 
[. E. zcy, łicząac Jate“ 71Cka’ Wd°Wa P° senatorze i tajnym

L. Cz. z całą wpł. 
Listy aust. zak. kr. z.

» 6% ban. rustyk. 
Listy galic. ban. hip.

W l e f l e ń  13 stycz. 

5% zjed. dług pań. ban.
rUi ■ ”, .” sreb-„ Ubł. md. niż. Aust.

b » n czeskie
b r „ węgiersk.
b n b galicyjsk.
n n n bukowin.
b b b siedmiog.

Pożyczka głodowa gal.

żądają płacą

93 50 90 50
434 430
157J 156}
184 183}
82) 81}

133 130}
5 92 5 78

10 10 9 88

72 70,}
79J 77}
74 73

244 241
193 190

57 60 57 50
66 70 66 55
96 — 95 —
95 — 94 —
78 — 77 65
73 — 72 50
71 50 71 -
75 _ 74 50
—- --- -------i

odpowiadały wszędzie silnie. — Journal officiel 
donosi, że minister spraw zagranicznych wysłał 
do ajentów dyplomatycznych Francyi protestacyę 
przeciw bombardowaniu. W nocy z niedzieli na 
poniedziałek wiele granatów padło na szpitale i 
ambulanse, na muzea, na kościół Ś. Sulpicyusza 
w Sorbonę i w Val de Grace, tudzież na wiele do­
mów prywatnych. Dziś wieczór oczekują silnej ka­
nonady. Zapewniają, źe Prusacy zaczęli znowu 
miotać granaty przez elewacyę.

Od czwartku bombardują Prusacy gwałtownie wa­
rownie południowe; rzucają w tym kierunku co­
dziennie około 2.000 granatów, z których 400 do 
500 bomb dostaje się do samego Paryża. W nie­
dzielę w nocy bombardowanie było niesłychanie 
natarczywe. Twierdzą, źe owej nocy z jakie 2,000 
granatów padło w dzielnice Jardin  des plantes, 
Luxembourg, Montrouge, Vaugirard, Grenelle i 
Auteuil. Granaty dochodziły do Odeonu, do rue 
Grenelle, St. Germain i do pałacu Inwalidów. Dość 
znaczna liczba kobiet i dzieci została zabitą. Obu­
rzenie jest powszechne, ale bombardowanie nie 
sprawia takiego wrażenia, aby miało zastraszyć. 
Ludność jest więcej niż kiedykolwiek za energi- 
cznem stawianiem oporu. Wszyscy wspierają rząd, 
lubo zagrzewają go do kroków zaczepnych.

D e l e s c l u z e  i adjunkci jego podali się do dy- 
“ ^yb gdyż zgromadzenie merów Paryża odmówi­
ło przystąpić do wniosku Delescluza. Wiadomość 
o zwycięztwie jenerała F a i d h e r b e  sprawiła wy­
borne wrażenie. Szkoda zrządzona w fortyfikacyach 
jest nieznaczną i każdej nocy bywa naprawiana. 
Ogół strat sprawionych bombardowaniem w waro­
wniach wynosi 30 zabitych i 300 ranionych. Bom­
bardowanie przeciw warowniom wschodnim słabsze.

B o r d e a u x  12 stycznia. Telegram jenerała 
G h a n z y  z L e  Ma n s  z d. 11 b. m. w nocy mó­
wi: Dziś bitwa pod Le Mans. Nieprzyjaciel ude­
rzył na nas na całej linii bojowej. Jenerał Ja u-  
r e g u i  b e r r y  utrzymał się mocno na prawym brze­
gu rzeki Huisne. Jenerał C o l o  mb walczył 6 go­
dzin z zaciętością na wyżynie Avours. Jenerał 
Go u g e a r  d okazał wielką energię. Wojska Bre­
tanii przyczyniły się potężnie do utrzymania wa­
żnego stanowiska pod wsią C h a n g e .  Jene­
rał J o u f f r o y  utrzymał się pomimo znużenia 
wojsk i wysileń nieprzyjaciela. Dywizya jenerała 
l o q u e b r u n e  nie dała się przełamać na go­

ścińcu od P a r i g n e .  Przepędziliśmy noc na na­
szych stanowiskach, z wyjątkiem T u i l l e r i e ,  któ­
re było nam zabrane za nadejściem nocy. Zarzą­
dzono kroki, aby pozycyę tę odzyskać. Liczba jeń­
ców jeszcze niewiadoma. Ogół sił znajdujących się 
w boju liczony jest na 180,000. Bitwa ukończyła 
się dopiero w nocy. Straty nasze są dotkliwe; 
dwóch pułkowników ciężko ranionych. Nieprzyja­
ciel poniósł cięższe jeszcze straty. Jutro spodzie­
wamy się nowej zaczepki.

W okolicy L a  F e r t e - M a e e  (dep. Orne, na 
wschód od Domfront) spuścił się balon.

1%'ergaif 12 stycznia {urzędowa). Dnia 11 u- 
jorczywy bój pod L e  Ma n s ,  trwający aż do nocy. 
Droga od C h a m p a g n e  zdobyta.

W e r s a l  13 stycznia (urzęd.). Wczoraj po po- 
udmu korpusy 3ci i lo ty  wzięły L e  M a n s ,  kor- 
iusy 9ty i I3ty posuwają się zwycięzko na połu­

dnie pod C o r n e i l l e  (pod Montfort). Zabrano wiel- 
ne zapasy. Inne szczegóły nie nadeszły.

Tutaj bombardowanie z powodu mgły od trzech 
dni zwolniało, lubo ogień na pas fortyfikacyjny 
miasta coraz natarczywszy. Dziś dzień zimowy, ja- 
sny, 2 stopnie mrozu; pomimo tego widok w od­
dali zasłonięty.

L o n d y n  13 stycznia. Z W e r s a l u  donoszą 
dzisiejszej nocy: Armia zachodnia francuska zu­
pełnie pobita pod L e  M a n s  przez drugą armie 
niemiecką pod wodzą Księcia F r y d e r y k a  K a ­
r o l a  i W. Księcia M e k l e n b u r s k i e g o .  Miasto 
zdobyte. Wielkie zapasy żywności dostały się woj­
skom niemieckim. Nieprzyjaciel ścigany.

f A o n s t a n t y u o p o l  13 stycznia. Porta wstrzy­
mała uzbrojenia dalsze.

M e tr  s ta .  W i e d e ń  13 styczn., godz- 2 min. —-
o% zjedn. dług państwa bąnku —  Zjeda-
dług państwa w srebrze — . —  Losy z r, I860
oTn cya Łanku 740 .50— Akeve kredytowe
*49 20. — Londya — •— . —  Srebro — •—. —» 
Bukat — . Lombardy 184-50. -  Losy zYoka
1864 119-25. — Akcye franco -  austr. 98-30. — 
NapoJeony 9-96. -  Akc. kol. gal. Karola Ludwiki 
242 50 — Akcye kol. Lwow.-Czerniow. 190-75. — 
Akc. kol. północ. - wsch. 158-— . —  Akcye bank 
związków. (Vereinsbank) 95-— . —  Akcye banku 
jeaerąl. 88-75.— Renta w srebrzą 66 75. —  Oblig. 
mdemniz. g a l 72-60, — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 127-75. — Akcye anglo.-banku 198 30
' f e n  k°L ,? * dow- 380' ~ -  ““ Akcye koi. siedm. 
166-50. — Akcye kol. Rudolfa 161-75.—  Ake. koi.
Pardubic. 172 50. — Akcye kol. północ. 210- ,
Tramway 171-50. —  Akcye banku budowy 58-50^—  
A k c y e  kol. wschód. 87-25.—  Akcye kolei AlfokL 
tt Akcye banku ąnglo-węgiersk. 78-75,
Usposobienie giełdy: stałe.

5% węg. pożycz, kol. 
(po 300 frk.) 120 złr.

L isty  zastawne.
5  % Banku nar. los.
4 „ galicyjskie . .
5  n n  • •
6 „ gal. zakł. kr. włoś. 
5 „ węgiersk. losow.
5 „ zakł. kred. austr. 
5 „ zakł. kred. austr.

spłacał w 33 lat.
5 % Domin. pań. 120 fl.

Pożyczki loteryjne. 
Losy pożycz, z r. 1 8 3 9  

ł  n  »  1 8 5 4

> b b I860
.  B  n  1 8 6 4

, Comorente .
, Kredytowe .
, żeglugi parowej 

na Dunaju . .
, księcia Salm .
, „ Palfy ,
, ks. Klary . . . 

hr. St. Genois 
miasta Budy . 
ks. Windischg. 
hr. Waldstein 
hr. Keglevich . 
Rudolfa . . .

% przem.

103 50

97 90 
71 50 
78 50 
86  50 
89 — 

107 —

88  25 
131 50

354 -  
89 — 
94 60 

118 —
35 — 

160 -

96 — 
39 —
36 50 
33 — 
28 — 
39 — 
31 — 
20 — 
16 — 
16 50

płacą.

l i  3  2

97 60 
70 75 
77 50 
86 
88 75 

106 50

87 7 
131 —

739 — 
248 60 
560 —

253 — 
88 50
94 40 

1 i 7 6i
23 — 

159 5f

95 
37 — 
25 50 
31 -
27 —
28 — 
20  —  

18 —
14 —
15 50

738 — 
248 40 
558

Kolei półn. Ferdynan 
n rządowej fr. a.
„ zachodu, c. El.
„ Pardubickiej 
„ południowej 
„ Galicyjskiej 
„ Czerniowieckiej 

Kol. węg. półn. wsch, 
ks. Rudolfa 200  fl. w. a.
Akc. kol. Alf. fiumań,

„ „ Kosz.-Bogum
„ „ Siedmiogrodz,
„ „ Cisańskiej
n „ wschód, węg,
i) „ austr. północ.-

wschodniej 
„ „ Franc. Józefa

Akcye bank. anglo au.
„ angl. węg.

Zakł. kred. węg. 
bank. frank, austr.

„ węgierskiego 
„ kraj. galicyj. 

we Lwowie 
wied. d. obr. płod. 93 50 
galic. hipoteczn. 
austr. związków. 95 25 
dla obrot. ogól 128 50 
Tow. han. pł. leś. 33 50

Obligi pierwszeństw.
Kol. Ces. Elż. 5% za 

100 fl. k. m.
(sr. pr. ioo fl. w. a. 93 25 

.. (Emis. 1862)„ „ „ 93 25 
Kolej rząd. St. 500 fr. 135 50 

„ Emis. 1867 „ 133 35

płacą 
2075 

379 
218 
169 70 
184 — 
241 50 
190 50 
157 35 
161 50 
168 50 
92 50 

166 75 
225 

86 75

196 35 
189 75 
196 50 
78 25

94 75 
128 -  
32 50

93 -  
91 75 

135 -  
133 75

Kol. połud. St. 500 fr. 
„ Bony 1870-18746% 
b pół. C. F. loofl.m.k. 
b b b za ioo fl. w. a. 
„ „ w sreb. 5% w. a. 

Kol. zachód. Czes. za
loofl.w.a.sr.ioofl.w.a. 
Kol. połud.-pół. niem.
— 5% — za ioo fl.
— — w srebrze .  
Kol.Gal.K.L.30o fl. w.a.

(w srebrze 5% za ioo) 
Kol. Gal. K. L. Emis. II, 
Kol. Lw. Cz. po 300 fl. 

(wsrebrze 5 % za 1 oo) 
b b b Emisya 1867. 

Kol. Sied. fl. 200 w. a, 
„ks. Rudolfa po 300 fl. 
(w srebrze 5°/0zaioo) 

82  50 Kol. pół. czes. po 300 fl. 
97 75 (wsrebrze 5%zaioo) 
64 25 Tow. Żegl. par. na Dun, 

za 100 fl. m. k, 
Austr.Loyd I00fl.m.k, 
Tow.prags. przem. żel. 

po 300 fl.

Waluty,
Cesarskie korony .

„ dukat na wagę
» „ obrączk.

Złoto d l marco . . 
Napoleondory . , . 
Fryderyki . . . . .  
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie

żądają płacą
113 75 113 56
337 — 236 _

91 — 90 50
88 — 87 50

104 25 104 —

92 £0 92 —

94 75 94 —

102 50 103 _
99 25 98 75

79 25 78 75
89 — 88 60
87 70 87 40

90 35 90 —

93 75 92 50

101 25

5 875 

9 975

13 50

100 75

5 8 6 5 

9 96!

13 40

Imperyały rosyjskie .
Srebro .................
Srebro, kupony . . 
Talary związkowe 
Pruskie bilety kas

L w ó w  11 stycznia,

Dukat holenderski 
cesarski . . 

Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 

b Papier. „ 
Talar pruski. . . 
Listy z. To. kr. gal. 5 °/

B B B 4 °/0
Listy zast. Banku hip. 
Obligi indem, bez kup, 

e kol. gal.b.kup. 
„ lwow.-czer. 

Akcye Banku hip. gal.

W a r s z .  U  styczn.

Listy zast. 1 ser. rub, 
b 2 ser. „ 

kupon „ 
Listy zastaw, nowe „ 

kupony „ 
Listy likwidacyjne „ 

kupony „ 
Kolej warsz. wiedeńska 

„ bydgows.
„ terespols. 
b łódzka

żądajs , płacą
—  _ _ _

123 - 131 70
121 9C 121 60

1 84 1 8350

5 84 5 76
5 88 5 80

10 la 10 —
1 96 1 90
1 57 1 56
1 83} 1 83}

78 20 77 80
71 25 70 75
86 40 85 90
72 65 73 25
342 — 241 —
191 — 190 —
113 50 110 50 |

91 47 91 05
89 63 89 13
—  — — 20
87 83 87 33
—  — -  25
73 73 73 23
—  — -  J4j
-------------- 59 50
69 50 58 50

-----

R E D A K T O B  O D P O W I E D Z I A L N Y  

A n to n i M tfolbukow ski.

Pociągi osobow e  
na kolejach żelaznych

W Krakowie: lwowski
b b miesz.
b wielicki
b wiedeński
„ na Oświęć. wrocławski 
b doWrocław. mysłowic. 

warszawski 
krakowski 
krakowski 

„ miesz. 
lwowski 

„ miesz. 
krakowski 

„ miesz.
lwowski

w Wieliczce: 
w Tarnowie :

w Rzeszowie:

w Przemyślu:

we Lwowie:

w Brodach:

„ miesz. 
krakowski 

„ miesz. 
lwowski |

„ miesz. 
krakowski 

„ miesz. 
brodzki 
czerniowiecki 
lwowski

w Czerniowcach: lwowski 
w Mysłowicach: krakowski 
w W arszawie: krakowski
w W iedniu: krakowski
E &  Ruch pociągów odbywa

Odchodzą | Przychodzą
rano |po poł.| rano |po poł.
11.31 10.3S 5.4 3.11

7.— •— — 8.589.— — — 5.336. 3 
10.10 3.33 9.52

11.59 9 5 9. 5
6. 3 9.52 3.21
8.— — —. 3.218.— — — 6.30

— 5.— 9.38
n. 12.31 3.12 n.12.26 2. 6

9.52 — 9.42
3.35 12.31 3.34 13.23
— 5.58 5.48n. 3.41 5. 6 n. 2.35 5.—
— 1.19 _ 1.—

n. 1.13 — n. 1.—
9.38 — 9.19 __

— 2.44 — 3.245.— 7.54 4.54 7.39
— i 4.32 — 4.17
— 6,39 — 6.29
— 10.48 — 10.3510.53 -— 10.33 > —

n. 3.30 JL8. 7 7.37 111 —6.42 — 1 8.—8.52 1.11.50 2.50 n. 7.2410.49 
p. 3.23

10.20
10.50 3.23 Bi—

§12.21
— —  . 7.— Ś  9 1 311.33 — m-9.— —SE — _8.51
8.— 3.39 3.50 if™!

na kolei Karol a Lud. według
j  ’ Ti. J "cj, zas mi jłoiei poi. c.

L erdyaanda według zegaru prags., o 13 m. później od krakow



CZA8 z Soboty 14 Stycznia 1871.

podWalce
tytułem :

„Blick ani die kleinea Fusse,“
ułożone na fortepian przez 

W ik to ry ę  W ie rzb ic k ą ,
ofiarowane Kanclerzowi hr. B e u e t.  ̂

Nabyć można u Haslingera
G raben  Nr. 19.

K  o n k u  r
N. 984.

s.
(61-1-3

C elem  prowizorycznego obsadzenia po­
sady przy M agistracie w  Starym  Sączu, 
jak o  to :  K a s y e r a ,  z roczną płacą 
3 0 0  złr- w. a., z obowiązkiem złożenia 
kaucyi w tejże ilości, i zarazem jako  R e­
ferenta, w którym  z urzędem  poborcy 
m iejskiego połączony jest obowiązek kon- 
cepisty, w zakresie miastu] w łaściwym , a 
to za rocznem  w ynagrodzeniem  2 0 0  złr 
w . a., zostaje nisiejszem  K onkurs z tą u- 
wagą ogłoszony, że kom petujący o tę  
posadę w inien będzie mieć ukończone 
szkoły prawnicze. P odan ia  mają hyó w nie­
sione do M agistratu  w S tarym  -  Sączu, 
do którego to celu term in do osta tn ie­
go L utego 1 8 7 4  wyznacza się.

Stary-Sącz dnia 7 Stycznia 1 8 7 1 .
Burmistrż: 

Zagórowski.

Ogłoszenie konkursu
C elem  wydzierżawienia sceny n ie ­

m ieckiej w uprzywilejowanym  teatrze ś.j 
S tanisław a hr. Skarbka we Lwowie, oc 
palm owej niedzieli 1 8 7 1  na rok jeden, 
zaś ew entualnie na la t k ilka aż do pię­
ciu , rozpisuje się niniejszem  konkurs, 
z w ezw aniem , by chcący  się ubiegać o 
tę  dzierżawę, swoje podania najdalej do 
d. 8 L utego 1 8 7 1  r .  do Zarządu Cen­
tra lnego  fundacyi ś. p. Stanisław a h r 
Skarbka w e Lwowie wnieśli.

Do tych podań  należy w iarogodne po 
świadczenia co do w ieku, m oralności 
dotychczasow ego za tru d n ien ia , artysty 
cznego w ykształcenia i stanu m ajątko­
wego ubiegającej się osoby załączyć, 
w takow ych wyraźnie w ym ienić, czj 
ubiegający się  o tę  dzierżaw ę na jeden  
ro k  lub na kilka lat, bez subw encyi lub 
też z takow ą, a to  w jakiej ilości —  chce 
wziąść.

Główniejsze zarysy kon trak tu  są :
a) Przedsiębiorca będzie obowiązany 

niem iecką scenę  we Lwowie przez 
czas trw ania kon trak tu  w dobrym 
stanie utrzym yw ać, o odpow iednie 
siły artystyczne się starać, i przez 
czas trw am a kon trak tu  aż do cza­
su  zniesienia lu b  zmiany przywileju 
tea tra lnego  daw ać tygodniow o 4-ry  
przedstaw ienia, a m ianow icie: ope­
ry, operetki i kom edye — tudziei: 
d ram ata i tragedye.

b) P rzedsiębiorcy przysłużać będzie wy­
łączn e  praw o daw ania redu t i ba­
lów m askow ych w zabudow aniu tea- 
tralnem , w k tó ry m -to  celu zosta­
w ione mu będą lokalności do tego 
ja k o - te ż  do daw ania scenicznych 
przedstaw ień przeznaczone, niemniej 
używanie tea tra lnej biblioteki, de 
koracyi i garderoby bezpłatnie.

O ferent winien będzie w przeciągu 
ośmiu dni po doręczeniu  m u dotyczące 
go w ezw ania zgłosić się osobiście w bio- 
rze Centralnem  Zarządu fundacyi, w ce­
lu ew entualnego zawarcia kontraktu, k tó ­
ry dla przedsiębiorcy od dnia podpisania 
takow ego, dla Zakładu zaś fundacyjnego 
dopiero po zatw ierdzeniu onegoż ze stro 
ny  Rady Administracyjnej obowiązującym 
się staje.

Inne w arunki dzierżawne można w cen ­
tralnej kancelaryi fundacyi w zabudow a­
niu teatra lnem  w e Lwowie przeglądnąć

Z zarządu centralnego Zakładu Ubo 
gich i S iero t fundacyi ś. p. S tanisław a 
h r. Skarbka.

Lwów, 31 Grudnia 18  70 . (143—2— 3).

Drukarnia „CZASU" w Krakowie
Ogłoszenie.

l

przy ulicy Róźannej i ś. Scholastyki,
zaopatrzona w znaczny zapas czcionek najnowszego kroju, z wydoskonaloneml pra­
sami posplesznemi 1 ręcznemi i w najprzedniejsze farby, tak do dzieł Ulustrowanych

jak i druków kolorowych,
posiadając przytóm

W IELKI SK Ł A D  PA PIE R U
z pierwszych papierni, tak krajowych jak  i zagranicznych, któren po zwykłych cenach fabrycznych policzą,

poleca się Szanownćj Publiczności z wykonaniem wszelkich w tym rodzaju robót, a mianowicie: drukuje broszury, dzieła 
różnći treści, od najskromniejszych wydań aż do zbytkowych i illustrowanych — czasopisma — tabele —  rejestra gospo­
darcze -  cennik? i  cyrkularze kupieckie i fabryczne -  blankiety -  odezwy -  okólniki -  afisze, tak czarno jak i kil­

koma kolorami — karty pogrzebowe i t. p. i t. p.

R ada powiatowa T arnow ska otwiet, 
jac z dniem  4  Marca 1 8 7 1 ,

Kasę Zaliczkową
dla miasta T am ow a i pow iatu Tarno^ " 
skiego, poszukuje K « l S y e r H ,  kt( i » 
renby  oprócz odpow iedniej kwalifikac, ł i »G 
był w stan ie  złożyć pew ną kaucyę. 
now ie ubiegający się o tę posadę, zec) 
c ą  zgł- sić się do podpisanego Preze £  
Rady powiatowej
najdalej do d. lO Lutego 181}
tem uż swoje żądania przedłożyć i z ni 
co do bliższych w arunków  się por( Z 
zumieć. (63-2 3|P rze

T arnów  dnia 7 Stycznia 1 8 7 1 . nasz: 
Mir Maczkowski, po ło

—  ----------------------------------------------------------------------------------------------------------- ,od  c
do d

po najnmiarkowańuzych stałych cenach.

m

Przy zwróconćj obecnie uwadze na stan oświaty ludu wiejskiego, poleca się z wykonaniem wszelkich broszur, pojedynczo lub peryodyczme 
wychodzić mających, ręcząc za piękne i szybkie onychże wykonanie.

Łaskawe zamówienia przyjmują się  w biórze Administracyi „Czasu" przy ulicy Różannćj i ś. Scholastyki każdodzienme od godziny
7 rano do 7 wieczór.

Selerowy E21ixir. decy

m
Główny Skład Kas ogniotrwałych

w Wiedniu, Itarntnerrlng I  3.
Ta dotychczas pod firm ą: „Karl Polzer" istniejąca Fabryka

będzie odtąd pod firmą
Kas,

„Polzer ćę
(ostatn i dotychczasowy naczeln ik  Z akładu F r y d e r y l ł .  ł W l e s e )

nadal prowadzoną.
Gdy w obecnym  czasie tow ar nie przez nazwisko fabrykanta alej Jedy­
nie przez siebie samego to  jest przez jakośc i
d o b r o ć  się zaleca, pozwalam y sobie zawiadom ić Szanow ną Publiczność, 
ie  pozyskaliśm y stale dla naszego Zakładu najlepsze techniczne siły naj- 
pierwszych Fabryk K as ogniotrw ałych, na co leżą dow ody w naszym Składzie.

Zapraszając do łaskaw ego zw iedzenia naszej L b ry k i, spodziewam y się, 
że nasze Kasy jako też ceny tychże Szanow nych odbiorców  niezawodnie 
zadowolnią. Z Wysokiem poważaniem:
(,46-1-3) P o lz e r  i  S te r n .

W W ieliczce jest do sprzedania
dom z gron

t e m ,  pod 1 %  korca  wysiewu, z go­
spodarskim  pobudynkiem  przy ulicy Krzyż- 
kow skiej, blisko m iasta, przy gościńcu, 
pod L. 28  8. (96-13)

Pierwsze piętro
z  meblami,

w R ynku pod L  3 9 , jest m iesięcznie od j  
Ig o  Lutego do w ynajęcia. (63-3-3)

Błogie skutki Seleru na mocz |  no £ 
ustrój płciowy, znane i uży- toc^ 
wane już były w najdawniejszych i . 
czasach. Mianowicie wyrabiany sta­
rannie ze wschodnich roślin Elixir000  
działa przyjemnie, pobudzająco i o- ale I 
rzeźwiająco na cały organizm, obu. któr, 
dza uśpioną czynność dotyczących gte : 
organów, a przy dłuższem używa- 
niu podtrzymuje ich czynności do , 
najpóźniejszego wieku.

Jedna flaszka z przej isem użycia n is"{ 
kosztuje 3 złr.— 6 flaszek 15 złr., — kraj 
i jest do nabycia w aptece. „zu tn  ło  n 
r o t  hen H rebs11 am Hohen Markt 0 (|y 
w W i e d n i u — także w P ° 8 z c 'e źw jf 
u aptekarza p. Torók —  w Pradze, • 
u aptekarza p. Fiirsta — w Gracu 
u  aptek. p. W. Grablowitza—  w Kra- W zt 
kowie w aptece p. JS. Stockano. ^  
r n  — w iiermanstadzie u p. J. J. mog 
Schneidera -  w Bernie w aptece p, ^
V. Edera, (31-14- 0, f

“•Przy przesyłkach dolicza się 20 cent r*  j 
za opakowanie. nien

trali

Rosyjskie Sardynki w bar>r‘rkacil ka‘
(najlepszego g a tu n k u )

Śledzie zwijane
?&>źda z dwoma za- 

lutowanemi obre- 
si* V  czami źelaznemi

(Rollharinge), i plombą.
Dla pewności konsumującej publiczności, zwracam szczególniejszą uwagę na powyż" 
szy znak zabezpieczający, gdyż w ostatnich czasach b a r d z o  wiele lichego towaru o- 
kazuje się w handlu, gdy tymczasem moje rosyjskie Sardynki, uznane za najlepszy 
produkt, premiowane były na wystawach w Altonie i Kasselu. (28 S-13>

'■""'“"'Skład we wszystkich Handlach korzennych i Delikatesów u
J. MM, G . W a lkh off  w  H am bnrgu .

-min; 
strz; 
a mi 
u s t ą  
dla

Nie do uwierzenia, a przecie^
* * dow

P o tt

Piwo pilznieńskie (czeskie)
B r o w a r ,  k tó reg o  w yrób  pod nazw iskiem  ! M w ©  p i l Z I l i d l S l i i ©  

od 2 8  la t się rozpow szechnił, istn ieje pod firm ą: ^
Biirgerliches Brauhaus in Pilsen,

a piwo to prawdziwe m ożna sprow adzać z pew nością tylko pod adre­
sem : Biirgerliches Br&uhaus in Pilsen.

W iadro  kosztuje 5  Z ł r .  9 0  C ,  B C t t ©  Z»  g O t Ó W l i ę  na m ie j­
scu w naszym  brow arze. (1781-1516)

Pilzno (w  C zechach) 1 Grudnia 1 8 7 0  r.

Biirgerliches
Iłowo wynaleziony szlachetny metal!!!

ZŁOTO TALMI.P raw d ziw y  
tylko tutaj

rrawdziny | 
tylko tutaj.

Sn^Zaręcza się, że te klejnoty nawet po wieloletniem używaniu nie zm ie- 
jniają się i od prawdziwych złotych nie są do odróżnienia, a po następujących 
I tanich cenach sprzedawane są, aby umożebnić każdemu ich nabycie.

n iej noty damskie:
| l  pyszna Brosza, cent. 80, złr. 1, 1’20, 1-St 

2-50, 3, 3'50, 4, 5, 6, 6, 7, 8, 9, 10.
| l  para kulczyków 80 e., złr. 4, l -50, 2, 2'50,
j 3, 3' 50, 4, 4.50.
t garnitur: Broszka i Kulczyki jednego faso­

nu, złr. 1, 1 50, 3, 2‘50, 3, 3-60, 4, 4-50,
5, 6-i0, 6, 6-60, 7, 7-50, 8, 8 ó0 9.

11 zachwycający Naszyjnik dla dam z krzyży- 
kiem 85 cent., ładniejszy złr. 1, jeszcze ła ­
dniejszy złr. 1/50, najładniejszy złr. 3, 3 50.

11 ciężka Branzoletka złr. l -50, 2, 2*50, 3, 3'50,
I 4, 4-50, 5, 5-50, 6, 7.
I I  pyszny medalion damski, cent: 50,80, złr. 1,
I 1 28, t-50, 2, 2-50, 3.
I I  piękny Pierścionek z kamieniem lub bez te 

goż, cent. 60, 80, złr. 1, 1/50, 2, 3.50, 3.
11 pyszny Naszyjnik z Medalionem złr. 2 80, 

3, 3-50.

Klejnoty męzkie:
l  wytworny najmodniejszy łańcuszek do ze 

garka złr. 1, 1-30, 1 60, 3, 2-50, 3, 3-60, 4,
z medalionem złr. 2-50, 3, 3-50, 4, 4 50, 5:
5 50, 6.

L Łańcuszek na szyję bez różnicy ze złotym, 
złr. 1-80, 2-80, 3 50, 4, 4-5<>, 5, 6-50, 9, 7.

t  Szpilka szalowa cnt. 50, 80, złr. 1, 1/50, 2.
1 piękny Medalion dla męzkiego łańcuszka do

zegarka złr. 1, 1’50, 2, 2 50, 3.
1 piękny pierścień męzki z kamieniem lub 

bez tegoż, cent. 5°, 80, złr. l ,  1-20, 1*50, | 
2, 2 50, 3.

1 w iązka W isiorków  do zegarka 40 centów.
1 para modnych Guzików do rękawów ema- 

liowanych lub bez emalii, kamieni, cnt. 50,1 
80, złr. 1, 150, 2, J2-50.

1 garnitur Guziczków do koszul i rękawów 
jednego gustu, cnt. 50, 70, 85, złr. 8, 1-5 0 |  
1*80, 3, 3 bO, 3.

Konkurs.
W  celu obsadzenia opróżnionej posa­

dy lekarza kolejnego w Bochni z  roczną 
p łacą 3 6 0  złr. w. a. rozpisuje się ni- 
niejszćm konkurs. —  Chcący starać się 
o tę  posadę w inni być doktoram i m e­
dycyny, chirurgii i akuszeryi, oraz w y­
kazać s ię , że dłuższy czas pełnili obo­
wiązki lekarskie w  publicznych zakładach 
Dotyczące w świadectwa zaopatrzone po 
dania m ają być najpóźniej do dnia 15 
b. m . do podpisanego Zarządu w niesio­
ne. —  Instrukcyę lekarza kolejnego przej 
rzeć można w biórze Zarządu we L w o­
wie i na  każdej stacyi.

L w ów , 6 Stycznia 1 8 7 1 .
Z Zarządu Stow arzyszenia wzajem nej po 
m ocy w słabościach, c. k. uprz. kolei galic.

Karola Ludwika.

wykonane ja k  prawdziwe, nawet znawcy się łudzą. Klejnoty te s ą |
 __  __  _________ z prawdziwego chińskiego srebra, lub z prawdziwego złota talmi,
kamienie z prawdziwego kryształu szlifowanego pyłem brylantowym, nie tracą nigdy ży­
wego ognia: Lepsze gatunki są oprawne w sreb ro^  ^  ^  ^  2 80 |

KELLER i ALT w Wiedniu.

Wytworne
Futro miastowe

45 złr.

Doskonałe
Ubiory męzkie,

zadziwiająco tanio

5S
Sf

a-o03

5-i
-a

S3

- 4

Prawdziwe sied- 
raiogrodzl ie

Futro podróżne
z w ykładam i szopo- 

wem i
40 złr.

Kellera 1 Alta,
Wiener Huuptstrasse N. II,
gegeniiber dem Freihause, 

Ecke der Paniglgasss.

Cenniki franco.

Ubiory nieodpowiednie 
przyjmują się bez tru 

dności napowrót.

Drbrze watowane

Palto zimowe,
18 złr.

W yborowe

Palto zimowe,
najm odniejszego kroju

30 złr.

P rzy jm ując napow rót bez trudności każde nieodpo­
w iednie ubranie, zapew niam y najrzetelniejszą i najsu- 

sum ienniejszą obsługę. (37-39-)

oryginalne, wyborne, a bezcemp0t<
Za wszystkie Zegarki pisemne 5-letnibędi 

poręczenie. moż
T t r l l r n  l f t  l \ r  prawdziwy srebrny zeg an  SyS( 
1 JfiliiU  I w  n i l .  cylindrowy z kryszti 
wemi szkłami, minutnikiem, wraz z pięknym i I"028 
cuszkiem do zegarka ze złota talmi, z medalioi jó w  
i kartą zaręczenia. •

Tylko 19 złr. 50 c. S S . " '  ”
t r o w y  srebrny w ogriiu złocony, z poM  
kopertą pięknie emaliowany, wraz z piękt 
łańcuszkiem do zegarka ze złota talmi, met pręt 
nem i kartą zaręczenia. c n ip

I  T w l b n  1 A  - I f  i  K e g a r e k  m a  z - f o t a H  L  
I 1 j l a U  1“  k i l .  m i  z podwójną kopertji prze 
I vonette), z koperą odskakującą, szkłem ktji j m j e 
| łowem, z wnętrzem niklowem, wraz z łata 
| kiem z prawdziwego złota talmi, medaliote WZg 
| kartą zaręczenia. mnii
I Tylko 17 złr.

szkłem kryształowem, z grawirowaniem, i gfcry
cuszkiem, medalionem i kartą  zaręczenia.

Tylko
euta. , -

15 lub 18 angielski zes® Cnie
. u rem ontoir, ^ffmOŻ
of Wales, najsilniejszego kalibru, ze ,

l i  i _ i   ____ :  n i i r i p T t r c m  7  n r 9 5 i l i \ 3 L U1 kryształowemi, wnętrzem niklowem z .
wego złoa talmi. Zegary te o tyle są lepsze Jjjm  

| innych, że nakręcają się bez kluczyka. Do p  
| żdego zegarka dodaje się bezpłatnie łańcni 4. 

ze złota talmi, medalion i kartę poręczania. c Jf j e  
. .  .• malutki15 lab 18 złr. ,

rek dainWiai

Keller 1 Alt,
m ajster kraw iecki i posiadacz nagrody rządowej.

IWiedener Hauptstrasse N. 11

srebrny, pozłacany wraz z łańcuszkiem na i p rz( 
ze złota talmi i z kartą zaręczenia. u

Tylko 13 z łr .rrebrny SEesare,ł- Sr reuruy  o  i

Arowy z odskakując? C eni
pertą, tz  grubem szkłem kryształowem, z 
szkiem* i medalionem ze złota talmi.

Na 32 wystawach najwyższemi 
nagrodami odznaczone

W. u. B. Douglas,
Middletown, Conn. Amerika,

utrzym ują swój Skład jenera lny  dla Austryi i W ęgier.

Trrllrn 0 0  t \ v  najlepszy srebrny aega'najE 
l y i K O  U O  k i ł .  a n k r o n y  z 15 rub«^ • 
z pięknym łańcuszkiem ze złota talmi i ® 
Uonem. 0 °e (

Tylko 22 ,24 ,30 , 36 z ł r . ,S czy
remontoir, ze szkłami kryształowemi i 
cuszkiem ze złota talmi.

Tylko 24, 26, 28 z ł r . ; r L l
z łańcuszkiem, medalionem i kartą poręcze!
7łt* AH 1 A R  złoty zegarek da*
u l i .  “ U i  “ U  z dyamentami i długi® 
cuszkiem na szyję. (2!-®

Złr. 6 0 ,7 0 .8 0 ,1 0 0 ,
toiry ze szkłem kryształowem.
7 JV  9nn i Qnn z ôte c łu fo n o m W
L i i *  t iU U  1 O U U  Dodwóina kooerta.

Złote Łańcuszki«  V '" 1*'

r..inp ssących, nych, okrętowych.

| l  Brosza złr. t-50, 3, piękna 2-50, 3, 3-50, 4 
4-50, 5, 6, 7. 8, 9, 10.

1 para Kulczyków złr. 1-50, 2, piękne 3-50. 
|  3, 3, 3-50, 4, 4-50, 5, 6, 7, 6, 9, 10.
11 para Guziczków do koszul złr 1‘10,1'50, 2

3. 3-50.
1 Szpilka do szalu złr. 1, 1'50, 2, 2-50, 3.
1 Pierścionek brylantowy, złr. 1, 1*50, 2, 

2-60, 3, 4, 5.
I branzoletka z kamieuiami brylantowemi złr. 

3, 2-50, 3 50, 4 50, 5 50.

Pomp dla browarów, f ó°w iyk ta só w ,ó do
gnojówki, beczek.

2 5, 40, 60, 100-

I Srebrne Łańcuszki złr. 3, 4, 5, 6 '

Łańcuszki ze złota talmi
I 3, 3, 4, 5, 6, — długie złr. 1-60, 3-50, 3, i ,}  ^  

“W szystkie zegarki są najlepszej Qje 
i nie należy ich braćza inne ^njgg.kości

Wschodnie zawsze ozdobne pachniące ozdoby jonquillow e,m,8tern!e rz?,ęte’ czarne. z
. i     _ novH 7A CPHOrA \ł/Tl \71T1| i fasonem wschodnim bardzo gustownym 

| l  Brosza, złr. 1, 1 2 0 , 1-50, 1-80. 2.
1 1 para Kulczyków cnt. 80, złr. 1, 1'50 2. 
I I  Naszyjnik cent. 60, 80.

UHOLC1U.V  ̂V-   , - I
bardzo przyjemny w o n i e j

H  : ~  i  p a r o w y c h ,  Fomp nasycających kotłyPomp ręcznycn parowe, Pom p centryfugalnych gazowych
 ̂-  - * ■ o g r o d o w e  praktycznego kształtu wielkiej działal­

ności, mogące służyć zarazem za B ik aw k i  domowe.

* «

1 Naszyjnik, złr. 1, 1'20, 1-40.
dto z prawdziwemi tureckiemi mone­

tami, złr. 2'60 3.

. .  Z •  •  d la  f a b ry k , w si, m ia s t i tSikawki Ogniowe p , łn emi przyrządam i dla
t. p. z zu- 

straży o-

gmowej
1 MaszyiniK ceni. ou, ou. i    , . . , ..
Kto chce mieć pow ższe przedmioty, mech się uda osobiście lub listownie

jedynie do Handlu

„ i. Grlattau’s
Erster Pariser Bazar fur Oesterreich in Wien,ytfF*Karntnerstrasse 51, Palais Tedesco.u*TPN_

SaMTL i s t y  *  p o l e c e n i a m i  można pisać w dowolnym języku. — Prze 
s łki za pobraniem nsdeżytości, lub za poprzedniem nadesłaniem tejże. 

Illustrowane cenniki przesyłają się na żądanie bezpłatnie. (17-17-18)
IM

Sikawki ogniowe p a ro w ej(  najnowszej konstruk-
nadzwyczajnej

działalności i bardzo tanie.

Hydrauliczne Pompy D o u g l a s a .

Hydrauliczne Pompy, g  wod* bez uzycia iuneJ10  r a z y  w y ż e j w y p ro w a  
d z ić , j a k  j e s t  je j s p a d e k    (36-9-13 )

P a w i a  G r a n i c h s t & d t e n ,u
Skład fatorycxny Maszyn w W iedniu. Głiselstrasse Nr. 5.

(142 —S.)

Wydawca: Stanisław kr. Tarnowski, Czcionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera. Rządzca

narnego gatunku. njjjg
Każdy Zegarek złoty i srebrny opartego 

jest stęplem urzędu próbierczeg^mim
VST  Za nadesłaniem gotówki lub pobi-fiopi 

tejże, każde zamówienie wypełnia się w pymon 
gu 34 godzin, a przedmioty nieodpowiedn|(|p rze  
tuie zamienionemi będą. — Sfieregnl®' swe„ 

zegarki o 9 złr. taniej*>
Cenniki bezpłatnie. mat!

Zegarmistrze, - i H S U r S t ' ' -
wszelkiego gatunku Zegarków zapasu?, f  , , 
sprowadzanie ich z pierwszej ręki i w ie* LU 
byt umożebnia taką tan ią  sprzedaż Zeg Żyje,

F il ip  F ro m m , z ^
Fabrykant zegarków. , _  

Wien, Rothenthurmstrasse N. 9, gege° __ 
der W ollzeile. ,, tsny

g |P * lJp rasza  się Szanowną Pub licznosci o n a  
życzy sobie kupie lub  obstalować 2figar“ j j  
szenie się listownie lu b  osobiście do »

! nim takow e gdzie indziej zakupi

Drukarni: Józef Łakocińskl


